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P a r t j e  a id e e Kara śmierci za-krótkie spięcie
w kraiu chrześcijańskiego faszyzmu

„Nie przekreślając swobody 
prądów ideowych, musimy zni­
szczyć partje, aby naród mógł 
żyć".

Do takiego wniosku doszła 
„Gazeta Polska" po długich wy 
wodach w artykule wstępnym z 
przed kilku dni.

Mniejsza o to, czy wniosek 
ten istotnie wypływa z wywo­
dów autora, utrzymanych na

my tylko wykazać, że zdanie 
powyższe nie wytrzymuje kry­
tyki.

Przedewszystkiem naród nic 
nie traci na istnieniu partyj. 
Może autorowi artykułu partje 
płoszą sen z powiek i utrudnia­
ją mu życie, ale naród może przy 
nich dobrze żyć i doskonale roz 
wijać się. Nie bawiąc się w  teor 
je, wystarczy wskazać na kultu 
ralne kraje Zachodu, na Anglję, 
Francfe, Belgję, Skandynawie 
itd.. opierające swoje źyoie poli 
tyczne na partjach politycznych 
Kraje te przodują światu pod 
względem rozwoju materialne­
go i duchowego a  wcale nie na­
rzekają na partje. Jeżeli prze­
żywają trudności, to w związku

z partjami poszłyby w podzie-

Autor z „Gazety Polskiej'' 
nie jest tak  ograniczony, by nie 
rozumiał tych wszystkich pro­
stych rzeczy. Ale też nie jest 
on takim pogromcą partyj, za 
jakiego pragnie uchodzić. On 
sam przecież należy do partii 
rządowej, którą bardzo sobie 
chwali i w  której doskonale się 
czuje. On tylko nienawidzi par-

tje opozycyjne, właśnie dlate­
go, że są w opozycji do part;! 
rządowej i zagrażają jej „stano­
wi posiadania”. Obóz, rządzą­
cy po dyktatorsku, boi się każ­
dej organizacji opozycyjnej i są 
dzi, że gdy ją zniszczy, t. j. po­
zbędzie legalności, to zapewni 
sobie spokój i długie tyńe .

Jestto, oczywista, złudzenie, 
gdyż opozycja nielegalna staje 
się z biegiem czasu o wiele

groźniejsza od legalnej. Spraw­
dziło się to np. w  Rosji car­
skiej, sprawdzi się — może już 
bardzo rychło — w Niemczech 
i we Włoszech.

Ale niszczenie jest żywiołem 
dyktatury, w  którym ona doj­
rzewa, rośnie i — ginie. Niszczy 
wszystko dokoła siebie, poczem 
sama zapada się w nicość.

(jmb.).

Sąd Najwyższy w Wiedniu za­
twierdził wyrok, skazujący 27-let- 
niego socjalistę Ottona Rejzla na 
karę śmierci. Zbrodnia jego pole­
ga na tern, że jakoby... wywoła) 
kórtkie spięcie w elektrowni mia 
sta Ried, które trwało trzy go­
dziny.

Rejzla aresztowano w lutym 
b. w związku z demonstracją z 
racji rocznicy powstania lutowe­
go. Podczas rewizji w jego miesz-

Wfochy-Abisynja

Wojna wybuchnie na jesieni

z powodu istnienia partyj.
Gdyby w Polsce zarządzono 

plebiscyt na pytanie: Kiedy by­
ło lepiej, czy za czasów „par- 
tyjnictwa", czy obecnie, to na- 
pewno znaczna większość spo­
łeczeństwa oświadczyłaby się 
za „partyjnictwęm". Niech „sa- 
r.acia" spróbuje, a przekona 
się, że naród bynajmniej nie po 
dzieła jei nienawiści do partyj.

Idźmy dalej. Nie jest praw­
dą, by można było zniszczyć 
partje, nie przekreślając swobo 
dy prądów ideowych. Jeżeli 
prądy ideowe nie mają być tyl 
ko pobożnemi życzeniami i po­
zostawać na papierze, jeżeli 
się dąży do urzeczywistnienia 
pewnych idei, to potrzeba do te­
go ludzi, aby ci ludzie mogli 
skutecznie działać, skutecznie 
wcielać w  życie swe idee, łączą 
się oni w organizacje. Aby urze 
czywistnić pewne idee polity­
czne, tworzą się partje polity-

Jeźeli więc ktoś mówi, że 
partje polityczne trzeba znisz­
czyć, pozostawiając swobodę 
ideowym prądom politycznym, 
to — przeczy sam sobie.

I  przeczy też (aktom. Rzuć­
my okiem na kraje faszystow­
skie. W  Niemczech, we Wło-

stkie partje, z wyjątkiem rzą­
dzącej, faszystowskiej, a  jedno­
cześnie zniszczono swobodę prą 
dów ideowych. Zniszczono nie- 
tylko partje i ludzi, lecz także 
swobodę idei tych partyj i lu­
dzi. ich prasę, literaturę.

A czy w Polsce mamy swo­
bodę prądów ideowych? Komu 
nizm jest wciąż nielegalny, mi­
mo, że dokonał „odchylenia’’, 
które przekreśla jego całą prak 
tykę dotychczasową. Socjalizm 
prześladuje się, na prasę socja­
listyczną spadają konfiskaty po 
konfiskatach.

Gdyby zniszczono partje opo 
zycyjne, toby oczywiście znisz­
czono także ich prasę i wydaw 
nictwa, zniszczonoby „swobodę 
prądów ideowych", które wraz

Wynurzenia angielskiej prasy 
nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości, iż położenie uważane jest 
za nader krytyczne.

„Daily Telegraph" twierdzi, że 
należy się spodziewać, iż obecnie 
sprawa sankcyj wysunie się na 
czoło. Korespondent tego dzienni 
ka w Paryżn donosi, że mniejsze 
państwa, zwłaszcza zaś państwa 
skandynawskie, wystąpią prawda 
podobnie w Genewie z energicz- 
nem żądaniem, aby skłonić Wio­
chy do cofnięcia się z obranej 
drogi. Zagadnienia, ktńremi bę-

dzie się musiai zająć gabinet bry 
tyjsld, są niemniej poważne od 
tych, które rozoatrywane były w 
sierpniu 1914 roku.

„Morning Post” pisze, że ' we­
dług powszechnego mniemania, 
żadne nowe rokowania, czy roz­
mowy, nie zdołają przeszkodzić 
wybuchowi wojny na jesieni. Ra­
da Ligi Narodów jednakże w 
dniu 4 września będzie się zaj­
mować nie napaścią, lecz niebez; 
pieczeńslwem napaści. Dlatego 
też nie zapadną żadne pozytyw­
ne postanowienia.

nie ograniczy się do protestów wl 
Rzymie.

U cesarza odbywają się co- 
dzień długie narady z udziałem 
minisirów, wojskowych i dorad­
ców cudzoziemskich.

Co zrobi ten superarbiter ?
Komisja koncyljacyjna w spra­

wie zatargu wiosko - abisyńskie- 
go wyznaczyła posła greckiego w 
Paryżu Politisa, jako piątego su- 
perarbitra.

kaniu policja znalazła karabin, 
rewolwer i petardę.. Ustalono nie­
zbicie, że Reizel nie zrobił użyt­
ku z broni i że przechowywał ją 
tylko z polecenia towarzyszy. Ale 
Reizel nie chciał ujawnić nazwisk 
swych towarzyszy, a to wzbudzi- 
łc przeciw niemu nienawiść poli­
cji, której przyszli z pomocą świad 
kowie, twierdzący jakoby Rejzl 
wywołał krótkie spięcie w elek­
trowni.

To wystarczyło, by oddać go 
pod sąd doraźny. Sąd ten jednak 
nie uznał się powołany do rozpa­
trywania tej sprawy i przekazał 
ją sądowi przysięgłych, który 
19-go lipca skazał Rejzla na 
śmierć. Przysięgli ci byli, oczywi­
sta, wyłącznic faszystami z Heim-

Ale Sąd Najwyższy krwawy ten 
wyrok zatwierdził.

Niesłychany fen wyrok powi­
nien obudzić płomienny protest 
w całym kulturalnym święcie i 
skłonić prezydenta Anstrji do coł 
nięcia kary śmierci.

Angielska misja wojskowa
do Abisynii?

W Warszawie otrzymano wia­
domość, pochodzącą z zupełnie 
dobrego źródła, iż Rząd angiel­
ski postanowił wydelegować do 
Abisynji misję wojskową z wybił 
nym generałem na czele. Zada­
niem tej misji ma być badanie i 
obserwowanie przebiegu walk 
włosko - abisyńskich.

Wiadomość powyższa jest do­
wodem, że czynniki wojskowe 
angielskie nie wierzą już w moi

liwość pokojowego rozwiązania 
sporu wtosko-abisyńskiego. Sktad 
osobowy angielskiei misji wojsko­
wej, wysyłanej do Abisynji, nie 
jest jeszcze znany. Nie ulega wąt 
płiwości, że będą to wybitni znaw 
cy terenu abisyńskiego, gdyż w 
dalszym rozwoju wypadków misja 
ta odegrać może rolę znacznie 
ważniejszą, niż studiowanie prze­
biegu walk włosko - abisyńskich

Dalsze wojska do Afryki
Agencja Reutera donosi z Rzy­

mu: Szereg parowców, znajdują­
cych się w trakcie załadowywa­
nia w Neapolu, ma odpłynąć 
wkrótce do Afryki. Dwa parowce 
opuściły Neapol z transportem

133 mułów i 2 tysiącami ton fu­
rażu. Parowce „Saturnia" i „A- 
tlanta" odpłyną juiro z 6 tysiąca­
mi ludzi. Wczoraj również odpły­
nęły 2 parowce z transportem po­
nad 10.000 ludzi.

Liga Narodów nie utrzyma się
Omawiając obecną sytuację w 

zatargu włosko-abisyńskim, „New 
York Times’’ pisze, że proiektł- 

ta przez Mussoliniego kot.feren 
międzynarodowa ma być n:e- 

wątpliwie konferencją, w ezase 
której wszyscy będą mieli ustępo­
wać Włochom, nie uzyskując od 

żadnego ustępstwa 
ał wyzwanie całej o- 

e się dlaji europejskiej

W  B e rlin ie

Szczegóły wielkiego pożaru
Tajemnicze kulisy wypadku czy podpalenia

niego okazać niebezpieczniejszej 
niż jakakolwiek armia.

„Herald Tribune" twierdzi, 
Włosi w stosunkach międzynarodo 
wych kierują się wyłącznie egoiz­
mem, oportunizmem i siłą. Dz’er> 
nik wyraża opinię, iż jest maio pra 
wdopodobnem, aby w tego rodza­
ju warunkach obecna struktura Li 
gi Narodów mogła się utrzymać.

Z Berlina donoszą, że dopiero o. 
koło północy niebezpieczeństw > 
dalszego rozszerzenia się pota-u 
na wystawie radjowej było zaże­
gnane Hala Nr 4 spaliła się cał­
kowicie. Obie stacje krótkofalowe 
jak również stara berlińska s tad . 
broadcastingowa, która w ostat­
nich czasach pracowała tylko d',.a 
Berlina, uległy zupełnemu znisz­
czeniu. Według urzędowych da 
nych, liczba rannych wynosi !6

O wpół do pierwszej w nocy ha 
la Nr. 4 jeszcze się paliła.

Do rana przyczyna pożaru ia  te 
renach wystawy radiowej na Ka:- 
serdamm nie została jeszcze usta 
tona. Stwierdzono iedynie, że po­
żar powstał w hali Nr. 4, mieszerą 
cej najcenniejsze eksponaty czoło 
wych firm niemieckich, jak Sie­
mens, Telefnnken, A. E. G„ Poczta 
Rzeszy i t. d. W hali Nr. 4 znaj­
dowały się m. in. 2 ultra-kiótko 
falowe telewizyjne aparaty nadaw 
oze oraz stary aparat nadawczy o 
sile 2 kilowatów berlińskiej rad’o-

Od godziny 3-ej w nocy od­
dział pionierów i około 200 robot­
ników przystąpiło do pracy nad u- 
sunięciem gruzów i uporządkowa­
niem terenów wystawy, nawiedzo­
nych przez pożar. Prace posuwa­
ją się szybko naprzód.

Jedna z osób ciężko poparzo­
nych zmarta w szpitalu. Według

ż informacyj urzędowych, liczba 
rannych wynosi 26, z czego dwie 
osoby są ciężko ranne.

W godzinach przedpołudniowych' 
(we wtorek) z placu wystawy oraz 
okolicznych ulic usunięto ludność, 
gdyż saperzy musieii wysadzać 
w powietrze mury spalonych bu­
dynków.

Urzędowo zapewniają, że wy­
stawa będzie nadal otwarta.

Rokowania polsko - gdańskie

A b isy n ia  n ie zgodzi się
na u s tę p s tw a

Wczoraj oczekiwano w Abisy- W kolach japońskich mówią, że 
nji nowych propozycyj włoskich, w razie wybuchu wojny, Japonja 
Nie nadeszły one jednak. Cesarz
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że nie proponował Wiochom, 
jak donosi prasa francuska, kon­
cesji kolejowej z Erytrei do So-

stacji, które padty pastwą pion

rana ptonęta jeszcze toi 
radjowa, zaś nad hala Nr. 4 iw.> 
ły się gęste kłęby dymu i pi 
zasłaniając całkowicie widok.

Na temat przyczyn pożaru l 
żą w Berlinie najrozmaitsze pogło­
ski, których oczywiście nie możn: 
było leszcze sprawdzić. Na mi’’ 
scu wybuchu pożaru nie może 
uzyskać żadnych konkretnych n- 
formacyj. Kitka osób, b.orących 
udział w akcji ratunkowej zostało 
tja skutek poparzeń, przewiezio­
nych do szpitala. Liczba icdnrk 
rannych członków straży ogniowo) 
i oddziałów S. A., poparzonych w

w W arszaw ie
Rokowania polsko - gdańskie to­

czą się od dwuch dni w Warszawie. 
Z ramienia Gdańska biora udziat w 
tych rokowaniach: radcowie senatu, 
pp. Bnettner, Kunst i Hofmann. 
Przewodniczącym delegacji gdańskiej 
jest radca Buettner. W skład dele­
gacji polskiej do rokowań z Gdań­
skiem wchodzą: pp. naczelnik Wań­
kowicz, jako przewodniczący oraz 
jako członkowie delegacji: p. radca 
Siebeneichen, p. Warchatowski i p.

celnych jest naczelnik Maksymo-

Na czoło zagadnień w rokowa­
niach warszawskich wysunęła :ię 
sprawa wolnego obrotu dewizami i 
reglamentacji guldena, jako najwięk 
szego utrudnienia dla nieskrępowa­
nego obrotu gospodarczego Polski 
z zagranicy za pośrednictwem porta 
gdańskiego. Ponadto omawiana jest 
obecnie sprawa uregulowania płatno 
śei za dowóz towarów i produktów •

iraw polskich na obszar )

Książki antyhitlerowskie
są z a k a z a n e  w  Polsce

PAT. donosi:
Ministerjum Spraw Wewnętrz­

nych odebrało debil pocztowy w-
i wymienionym drukom:
1) czasopismu „Der Kampfer" 

wydawanemu w języku niemie-- 
kim w Zurychu w Szwajcarii;

2) broszurze „Reiohstangsbrand- 
Wer ist verurteilt?" Justiniata u 
języku niemieckim, wydawane 
przez Yerlagshanstałt Graphia v

Karlsbadzie:
3) broszurę „Oranienburg - 

ster authentische, Bericht ei 
aus dem Konznetrationsiager 
fliichteten" Gerharda Segera w 
zyku niemieckim, wydawanej pi 
Verlagsanstalt Graphia w Ks

Wszystkie te książki raaią < 
rakter antyhitlerowski.

N ie glosujem y
na „sanacyjnych" kandydatów do „sanacyjnego" sejmu
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Wybory B. B. W. R.
Łomża

Kandydatów było wielu, można 
by nimi obsadzić okręg i 
województw. Na tle zasług oso­
bistych i prawa pierwszeństwa do 
sejmowania omal nie doszło pomię 
dzy dwoma kandydatami do poje­
dynku, byli już sekundanci we

byłyby pewnie... trupy, ale się roz 
myślono, tai 3 dni bowiem przed 
zgromadzeniem okręegowem prze­
był do Łomży „czynnik wojewódz­
ki'’, który polecił, że kandydować 
ma z 1-go miejsca wielki obszar­
nik z łomżyńskiego, p. Jerzy Ja­
błoński, „sanator" z 18 brygady.

I naraz — jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, wszystkie 
dotychczas zwalczające się kliki 
„sanacyjne", ba, nawet sami kan­
dydaci na posłów, złożyli czołobit­
ne oświadczenie na zgromadzeniu 
okręgowem, pełne uznania i zt- 
chwytu nad opatrznościowym kan 
dydatem województwa, dziwiąc s ę 
tylko pocichu samym sobie, że mie 
szkając o miedzę z p. Jerzym Ja­
błońskim, nie potrafili sami zauwa 
tyć jego zasług i gdyby nie wszech 
wiedząca administraqa, to obszar­
nicy z łomżyńskiego, nie mieliby 
swego posła, a talent i zasługi o. 
Jabłońskiego zostałyby zmarnowa-

Głosowania nie było, wszyscy 
bowiem z powagą i entuzjazmem, 
to znaczy ze spuszczonemi wdcl 
nosami, wstydząc się spojrzeć ro­
bie w oczy, „wybrali" kandydata 
obszarnika.

Delegatom Związków Zawodo­
wych przewodniczący zgromadze­
nia nie pozwoli! złożyć deklaracji, 
protestującej przeciwko ordym - 
ojom wyborczym; również dwu­
krotnie nie chcial udzielić im gł 
su, wobec czego delegaci Związ­
ków, w liczbie 6-ciu, demonstracji 
nie opuścili zgromadzenie.

Suwałki
„Wybory" zostały poprzedzone 

targiem miejscowych wielkości 
nacyjnych”. Przedstawiciele związ­
ków zawodowych w liczbie 5-ciu 
osób oddali białe kartki.

Przewodniczący delegatów robo­
tniczych, tow. Sawicki, odczytał 
rezolucję bojkotową przy akom­
paniamencie dzikich okrzyków : 
tupań przewodniczącego zebrania, 
p. Zaremby i 10-ej brygady „sana­
cyjnej".

Nadmieniamy, że w czasie gło­
sowania popełniono mnóstwo gru­
bych niedokładności, świadczą­
cych o tem, że „sanacja" nie wy­
zbyła się swoich zdolności „inter­
pretacyjnych" i własnych ustaw 
nie respektuje. Np. przewodniczą­
cy w ten sposób segregował otrzy 
mywane koperty, że koperty po­
dejrzanych o , nieprawomyślność" 
„sanatorów" i przedstawicieli 
związków zaw. układał w sposób

U l.  bojkotuje wybory, 
ale tylko w Inowrocławiu

W całym inowrocławskim (99) 
okręgu wyborczym ZZZ. ogłosiło 
bojkot wyborów i przystąpił do 
akcji za wstrzymaniem się od glo 
sowania.

Natomiast ZZP. czyli organiza­
cje zawodowe NPR. , agituje" za 
wyborami.

Jak widzimy, na tym terenie 
role zamieniły się. Ile jest w tem 
szczerości — najbliższa przyszłość 
pokażc. Robotnicy nauczeni łamań 
cami pp. Leśniewskich, przestali 
być łatwowierni i na plewy już 
nie dadzą się wziąć.

Nasza akcja
18 sierpnia r. b. w Kruszwicy, 

pow. Mogilno, odbył się wiec PPS., 
na którym przemawiał tow. Stan. 
Kiełbasiewicz z Inowrocławia. W wie­
cu uczestniczyło około 300 robotni­
ków.

Po referacie na temat ordynacji 
wyborczej i omówieniu reakcyjnych 
kandydatów na posłów, wywiązała 
się dyskusja, w której wtzyscy, z 
wyjątkiem niejakiego Kwiatkowskie 
go, członka ZZP., opowiedzieli się 
przeciw wyborom, oświadczając, że 
na obszarników i im podobnych kan 
dydatów glosować nie będą.

Wiec był ładny i odbył się w naj­
lepszym porządku.

inny, aniżeli koperty innych i w 
ten sposób wiedział, kto na kogo 
głosował. Między in. zauważono, 
że przewodniczący ułożył w ten 
sposób kopertę jednego nauczyci 5- 
!a opozycjonisty B. B.; podk-eśl': 
należy, że przewodniczący jest 'in­
spektorem szkolnym.

Ponadto delegioi oddawali po 2, 
3. 4 głosy na jednego kandydata 
oo jest również sprzeczne z usta­
wą.

Stryj
Na 129 delegatów obecnych było 

120, w tem trzech naszych; po zaga­
jeniu zgromadzenia przewodniczący 
zaproponował zgłaszanie kandyda-

Narzekanie na złe czasy, na nędzę i ucisk nic nam nie da 

Trzeba walczyć o lepsze jutro!
Dn. 31 sierpn. i 1 września, w Dniu Kobiet-wszyscy do szeregul

Sejm g ra b a rzó w
autonom ii Śląskiej

Z Katowic piszą nam:
Nie można powiedzieć, by po 

„wyborach" kandydatów na po­
słów zapanował na Śląsku wielki 
entuzjazm. Przeciwnie, po zluslro 
waniu listy kandydatów zapano­
wała u „sanacyjnych" wyborców 
konsternacja. Na listach znalazły 
się. bowiem w większości nazwi­
ska', których nikt jeszcze nie sły­
szał. Znane zaś nazwiska to prze­
ważnie karjerowicze. Skonsterno­
wani wyborcy nie wiedzą na ko­
go mają glosować i niewątpliwie 
wybory przyniosą niejedną zaba­
wną niespodziankę. W każdym 
razie, już dziś wiadomo, że przy­
szły sejm śląski, składając się z 
samych posłusznych postów, bę­
dzie sejmem grabarzy autonomji 
śląskiej.

SEJM WARSZAWSKI.
Listy kandydatów są następu­

jące:
Katowice Chorzów: 1) Dr. No­

wak lekarz, 2) Przyklink eme­
ryt, 3) Dr. Nieć notarjusz i syndyk 
koncernu przemysłowego, 4| Dr. 
Kujawska Marja. Wszystkie te 
nazwiska, nam Polakom górnoślą 
żakom, nic nie mówią. Nie sły­
szeliśmy tych nazwisk pod zabo­
rem pruskim, ani też podczas ple­
biscytu.

Katowice powiat: 1) Prof. Li- 
goń, profesor, dyrektor Radja, do­
radca artystyczny Teatru w Ka­
towicach, 2) Kopeć Tadeusz, re­
daktor (nigdy nie słyszeliśmy da­
wniej na Śląsku o takim redakto­
rze), 3| Łyszczak dyrektor Izby 
Rzemieślniczej i 4) niejaki Grze­
lak z zastawionej kopalni Kleofas. 
Opinja publiczna nic zna wcale 
tych dwóch ostatnich panów.

Okręg Świętochłowice: 1) Ed­
mund Wąsik, emerytowany radca 
kolejowy. (Trzeba sobie przeczy­
tać „Polskę Zachodnią” z przed 
kilku lat w związku z pewnemi 
zajściami w Dyrekcji Kolejowej, 
aby poznać tego czołowego kan­
dydata „sanacji"). 21 Jan Pie­
trzak, sekretarz ZZP., doniedaw- 
na niezłomny rycerz NPR. Na dal 
szych miejscach pp. Zejer i Skop. 
Są to prawdopodobnie jakieś nie­
znane wielkości „sanacyjne".

Okręg Rybnik — Pszczyna: 1) 
Pierhaczek Ludwik, bylv chadek, 
hurtownik, 2) Koj Jan, były cha­
dek, obecnie „sanator" i bur­
mistrz Mikołowa, 3) Pisarek Jó­
zef. b. chadek, obecnie dygnitarz 
w Radzie ŚI. Izbie Rolniczej, 4) 
Baldyk, b. chadek, aptekarz i wla 
ściciel nieruchomości.

Okręg Bielsko: 1) Dr. Zakrocki, 
rejent, 2) Ernest Habichł, właści­
ciel majątku, 3) Halfar, wicebur­
mistrz Cieszyna, 4) maior Płonka, 
właściciel folwarku, 5) Matusiak 
Klemens insp. szkolny.

Jak widzimy, niema na liście ani 
jednego robotnika.

Pan Zieleżnik, renegat socjali­
styczny z Czechowic, wielki ama­
tor na posła, został tylko zastęp­
cą. A ile nachodził się i naktopo- 
lał. aby zostać postem! Zdradzi! 
nawet parłję. ale posłem nie zo­
stał.

SEJM ŚLĄSKI.
Miasto Katowice. 1) Dr. Kocur,

tów, zaprzęgając się na wstępie, że 
na żadną dyskusję nie zezwoli.

Z gotową listą kandydatów przy­
był na zgromadzenie jeden z dele­
gatów „sanacyjnych" i zgłosił na­
stępujące nazwiska: Wojciechowski, 
b. poseł, dyrektor „Gazoliny"; Tro­
jan, adwokat z Chodorowa; Korzen­
ny, wójt z Mikołajowa; Węglowski, 
adwokat z Bóbrki.

Po odczytaniu listy kandydatów i 
wobec niozgłoszenia innej listy, wy­
mienieni zostali „wybrani' przez ak­
lamację większością głosów przeciw 
6, naszym trzem i trzem nieznanych 
nam ugrupowań politycznych.

Nadmieniamy, że w tak szybkim

burmistrz miasta Katowic, 2) Dr. 
Dąbrowski, majętny człowiek, no­
tarjusz (zostanie może marszał­
kiem Sejmu z potrójnemi pobo­
rami), 3) Jesionek, były chadek, 
reprezentant rzeżników i pieka­
rzy, 4) Maciejewski urzędnik, 
członek partji „skąd wiatr wieje".

Jak widzimy, nie znalazł się na 
liście kandydatów ani jeden przed 
stawiciel robotników. A podobno 
Katowice leżą w sercu okręgu 
przemysłowego?

Okręg Siemianowice: 1| Gajdzik 
Karol, naczelnik gminy, 2) Tomasz 
Kowalczyk, dyrektor, dalej sekre­
tarz ZZZ Rogacki i dr. Kujawska. 
I z tego okręgu nie wejdzie do 
Sejmu ani jeden przedstawiciel 
robotników.

Okręg Kochłowice: 1) Kot se­
kretarz ZZP., 2) Olszowski, na­
czelnik gminy, 3) Bajdur sekre­
tarz ZZZ, 4) Kuiok, kierownik szko 
iy. Biedny p. Bajdur znalazł się w 
samym ogonku za Kołem z ZZP.

Okręg Chorzów: 1) Grzesik, bur 
mistrz Chorzowa, 2) Sikora, inży­
nier, 3) Kubik, sekretarz ZZP., 4) 
Zawisza, urzędnik.

Pan Kubik, który miał przezna­
czone 2-gie miejsce, otrzyma! trze

Okręg Świętochłowice: 1) Przy 
była Jan, naczelnik gminy, b. 
chadek i wielbiciel Dmowskiego, 
2) Kapuściński, wódz ZZZ. na ślą 
sku, 3) Król, sekretarz ZZP., da­
lej Stadek i Trojok z Chropaczo- 
wa, który jeszcze podczas prze­
wrotu majowego wyrażał się bar­
dzo „dziwnie" o marszałku Pił­
sudskim.

Okręg Szartej — Wielkie Pie­
kary: 1) Płonka, naczelnik gminy, 
2) Urbańczyk, sekretarz ZZP., 3) 
mgr. Jerzy Paczkowski, naczelnik 
gminy, 4) inżynier Strzyński.

Co s ie  d z ie je
w zdemilitsryzowanej strefie Chin Północnych

Do Tien-Tsinu przybył gen. Ta 
da, Łowy dowódca wojsk japoń­
skich w Chinach Północnych. Na 
skutek wzrostu bandytyzmu w 
strefie zdemilitaryzowanej sytua­
cja staje się bardzo poważna. Od­
dział wojsk japońskich, złożony 
z 300 ludzi przybył do Malan-Yu,

W Jugosła w ji inaczej
Agencja Avala donosi, że w Ju 

gosławji utworzono komitet wy­
konawczy dla powołania do życia 
nowej partji radykalnej. Do tego 
go komitetu wybrani zostali: 
Stanojewicz, Stojadinowioz, Ko- 
roszec i Spaho. Prace organi­
zacyjne komitetu rozpoczną się 
natychmiast. Program nowej par­
tji jest następujący: zaprowadź 
nie wolności politycznej i konty­
nuowanie obecnej polityki zagra.

tempie przeprowadzono .wybory1, że 
nas) towarzysze nie mieli możności 
zabrać glos i odczytać deklarację.

Tarnów
Na zgromadzeniu było obecnych 

109 delegatów, którzy wybrali na 
kandydatów: p. ks. Lubelskiego, p. 
Jarosza, b. posła z BB.; Edwarda 
Bogusza, właściciela dóbr, i Żątkow- 
skiego. Z kartek 7 było białych, a 
jedna nieważna.

Najdziwniejszym jest to, że obec­
nego prezydenta Tamowa p. Bro­
dzińskiego, którego wystawili legio­
niści i Federacja Obrońców Ojczyz­
ny, wogóle nie wzięto pod uwagę.

Jak widzimy, jest to lista na­
czelników gminy. Może teraz do­
staną bezrobotni po kilka złotych 
więcej?

Okręg Pszczyna: 1) Grajcarek 
z ćwiklic-(???), 2) Wiktor Przy­
była, burmistrz Bielska, brat Ja­
na Przybyły naczelnik, gminy i 
kilka nieznanych wielkości „sana­
cyjnych”.

Okręg Mikołów: 1) Koj Jan bur 
mistrz Mikołowa, 2) kierownik 
szkoły Gamza, 3) sekretarz ZZZ. 
Fesser, 4) Sedlaczek Stanisław, 
naczelnik gminy.

Okręg Rybnik: 1) Kolanka, 
ZZP., 2) Dziuba, naczelnik Urzędu 
Okręgowego, 3) Herok, prezes 
„sanacyjnych" kółek rolniczych, 
4) Dola, prezes powstańców. Sa­
mi prezesi i naczelnicy, prawdo­
podobnie jakieś wielkości lokalne.

Okręg Tarn. Góry: 1) Gelas Pa 
wel, kupiec, 2) Gajdas Emil, apte­
karz, 3) Syska, dyrektor, 4) Fra- 
nicl, rolnik.

Okręg Cieszyn: 1) Palarczyk, 
bogaty rolnik i b. pości chadecki, 
2) Dr. Kotas, notarjusz, 3) Wadoń 
wicedyrektor ubezpieczalni, 4) 
Halama, urzędnik i t. d. I tu ani 
jednego przedstawiciela robotni­
ków.

Powyższe zestawienie kandyda 
tów wykazuje dobitnie, że przy­
szły Sejm śląski składać się bę­
dzie z zależnych od „czynnika z 
gmachu Wojewódzkiego" naczel­
ników gmin, posłusznych sekreta­
rzy p. Grajka i Kapuścińskiego, z 
dyrektorów, kupców, inżynierów, 
właścicieli folwarków i t. d. Bę­
dzie to bardzo potulny sejm; sejm 
mameluków. Rodowitych górno- 
ślązaków, członków tego „śląskie 
go" sejmu, można będzie policzyć 
na palcach jednej ręki.

celem niesienia pomocy władzom 
policyjnym. Według doniesień pro 
sy chińskie; starcia między ban­
dytami a policją trwały całą mc 
z 16 na 17 b. m. Ostatecznie ban­
dyci cofnęli się, uprowadzając 
licznych zakładników.

nicznej. Partja wypowiedziała się 
za monarchją i  za dynastją Kara- 
dźordżewiozów, za zjednoczeniem 
narodu oraz za autonomją lokalna.

Oczekują, że do nowej partii 
przyłączą się inne ugrupowania 
a mianowicie odłam prawicy de­
mokratycznej, demokraci nieza- 
leżni oraz narodowcy chorwaccy. 
Również i radykałowie jugosło-1 
wiańscy poprą politykę Rządu 
Stojadinowicza. (PAT)

Inspektor Pracy
czy przedstawiciel kapitalistów?

(Telefonem).
Wczoraj w Radomsku Inspektor 

Pracy Wróblewski usiłował w drn 
dze represji i gróźb złamać strajk 
robotników fabryki „Mazovia" w 
Radomsku Usiłowania te nie od­
niosły skutku. Strajk trwa dafei

w całej pełni. Podobne zachowi- 
nie się Inspektora Pracy wywołuje 
u robotników wielkie wzburzenie. 
Robotnicy domagają się proklamo 
wania strajku w całym okręgu

Sukcesy chińskiej armji
„czerw onej"

Z Szanghaju donoszą: Dzienwk I cnej części prowincji Szeczuan i za 
„Sunbao" podaje, że czerwona ar-|jęły miasto Sunpan, zbliżając się 
mja chińska odniosła ostatnio sze- obecnie ku granicom prowincji Han 
reg poważnych sukcesów, Oddzia su. (ATE.). 
ly czerwonych wtargnęły do pólno I

Komunikacja telefoniczna
P olska-Islan dja

-  ' ' '  będzie 4fi franków i 80 cent, za spe
cjalne zamówienie dopłacać się bę­
dzie 10 fr. 75 cent. Dopuszczone są 
rozmowy zwykłe oraz z wezwaniem. 
Ruch telefoniczny z Islandją ogra­
niczony jest do kilku godzin dzien­
nie, a mianowicie: od 11 do 13 i od 
16 do 17. (Press)

Południowo-amerykański pakt
a n ty w o jen n y

Dziennik urzędowy Republiki I tu antywojennego ł nieagresji, do 
San Salvador zamieszcza ustawę, którego przystąpiły już Argentyna, 
ratyfikującą przystąpienie Repu- Brazylja, Chili, Meksyk, Paragwaj 
błiki Saivadoru do zawartego w i Urugwaj. (PAT.), 
dniu 10 października 1935 r. pak-l

będzie stała komunikacja telefonicz­
na między Polską a Islandją. Ze 
względu na wielką odległość pomiędzy 
obu krajami, połączenia telefoniczne 
odbywać się będą za pośrednictwem 
stacji Londyn-Radjo. Opłata za trzy 
minutową rozmowę zwykłą wynosić

Wykolejenie się pociągu
Dyrekcja kolei komunikuje: Dn. 

20 sierpnia o godz. 2.40 wykoleił 
się na szlaku Kalwarja — Lancko­
rona — Stronie pociąg pospiesz- 
no-towarowy nr. 561. Według 
dotychczasowych dochodzeń, przy 
czyną wykolejenia było nieznacz­
ne obsunięcie się nasypu ziemne­

go, na skutek ulewnych deszczów.
Wykolejenie się pociągu nie po­

ciągnęło za sobą ofiar w ludziach, 
ani większych strat materjalnych.
Ruch pociągów do Zakopanego I 
z powrotem odbywa się drogą o- 
krężną przez Kalwarję, Wadowice,

Nie zgodzili się na obniżkę, 
więc pozbawiano Ich pracy

Sytuacja w przemyśle Zagłębia 
Dąbrowskiego tśe ulega żadnej po 
prawie. O ile w jednym tygodniu 
nastąpią jakieś nieliczne przyjęcia 
do pracy, to już w kilka dni po­
tem słychać o znaczniejszych re­
dukcjach robotników. Swego cza­
su dyrekcja fabryki zapropocowa 
ła robotnikom 15-procenlową ob­
niżkę zarobków. Ponieważ robot­
nicy nie zgodzili się na propono­
waną obi.iżkę, dyrekcja wymówiła 
im pracę. Według krążących po­
głosek w tych dniach ząbkowicka

Siarczyście,
ale zasłużenie

Dywcrsanci ze Str. Lud. zwrócili
się przez M. Malinowekicego do je­
dnego z członków Żarz. Pow. Str. 
Lud. w Kaliszu, a mianowicie do 
skarbnika Derbicha z pismem, w 
którem nawołują do przylączeenia sic 
do nich.

Na to Zarząd pow. Str. Lud. na 
posiedzeniu SS odpowiedział
Ketem treści następującej:

„Zdrajco! Wiadomo, że na starość 
niektórzy dziecinnieją, a tymczasem 
przekonaliśmy cif, że i  podleją rów­
nież. Ale do tego stopnia spodleó, 
żeby się starać upadlać innych, mo­
gą tylko tacy, jak wy. Judasz byt 
od was szlachetniejszy, bo sam so­
bie karę wymierzył i  wykonał ją, a 
wy, tchórze, jesteście tak podli, że 
tego nic zrobicie i  peronie chłopi 
będą musieli (opuszczamy kilka słów 
ze względów eenzuralnych — Red.).

1 żeby eię jeszcze zdobyć na taką 
perfidną bezczelność, żeby „sanacyj­
ną" szmatę przysyłać i  powoływać 
się na drugiego zdrajcę! Ubliża nam 
ta, że nas stawiacie na równym so­
bie poziomie umysłowym. Wei pan 
sobie swoją szmatę z  powrotem ( nie 
waż się myśleć o nikim w pow. ka­
liskim, gdzie dopiero teraz zapano­
wała zgoda w Zarządzie, kiedy wyś­
cie się dali poznać. Ruch ludowy bez 
tal.-ich starych niedołęgów obejdzie 
się. Złamcie karki wszyeoyl"

fabryka szkła otrzymać miała zna­
czne zamówienia zagraniczne. Dla­
tego też obecne wymówienia spo­
wodowały wśród robotników zdzi­
wienie i  zaniepokojenie. Zarobki 
robotników są tak niskie, że 15 
procentowa obniżka jest nie do po 
myślenia. Takie szykanowanie ro­
botników jest możliwe tyiko przy 
obecnych stosunkach.

Odszkodowanie 
za wypadek w szpitalu

Dr. Giżycki, lekarz w szpitalu 
miejskim Jana Bożego w Warszawie 
w czasie obchodu służbowego cho­
rych otrzymał znienacka uderzenie 
w głowę, zadane łomem żelaznym 
przez jedną z umysłowo chorych. 
Wskutek uderzenia, które uszkodzi­
ło czaszkę, dr. Giżycki stał się nie­
zdolny do pracy.

Obecnie dr. Giżycki występił i  po 
wćdztwem cywilnem przeciwko Za­
rządowi miejskiemu, utrzymując, iż 
uległ wypadkowi tylko z winy władz 
miejskich, albowiem w szpitalu by­
ło zamało ludzi do obsługi chorych.

Dr. Giżycki żąda 180.000 złotych 
odszkodowania za okaleczenie dozna 
ne wskutek niedbalstwa władz.

Wczoraj Sąd Okręgowy w War­
szawie przystąpił do rozpoznania tej 
sprawy.

Polskie Radio
Walne zebranie akcjonariuszy 

Polskiego Radja zosłaio wyzna­
czone na środę, dnia 21 b. m. Po­
rządek obrad przewiduje wybór 
nowych władz, ł. j. rady nadzor­
czej i zarządu spółki akcyjnej 
Polskie Radjo. Wybór tych władz 
spółki stał się nieodzowny, w 
związku z przejściem większości 
akcyj spółki w ręce Rządu, 1. j. 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta, 
Tetelon i Telegraf".

Ponadto walne zgromadzenie 
wysłucha sprawozdania zarządu 
za ostatni rok operacyjny i rozpa­
trzy bilans za ten okres.
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Trudności gospodarcze i finansowe
T rzeciej R zeszy"»»

Ucieczka od pieniądza. Jednym 
. ’ ciekawszych objawów obecnej 
| Muacji lll-ej Rzeszy jest wzrost 

•ttrsów akcyj. O ile w styczniu 
'• 1933 wskaźnik przeciętnego 
kursu akcyj na giełdzie berliń- 
!kiei wynosił 63, w styczniu 1934 

69,8, w styczniu 1935 — 86,4,
0 tyle w czerwcu r. b. — kurs ten 
foszedł do 93,3. Komunikaty ofi­
cjalne ostrzegały — jak wiado- 
»lo, — że wzrost ten jest niezdro 
*ry, czemu trudno odmówić słusz­
ności.

Wzrost ten bowiem jest nie- 
tyle następstwem ożywienia go- 
upodarczego, ile odwrócenia się 

i- i ucieczki od pieniądza i różnego 
j typu papierów, stworzonych przez 

Schachta. z któremł niema co ro­
bić.

Finansiści z dwojga złego wolą 
już akcje, których kurs nie jest 
źbyt pewny, ale jednak posiada 
fealną podstawę. Mimo więc ca­
łego przywiązania do hitleryzmu, 
który się im dobrze zasłużył, li- 
«zą się kapitaliści z możliwością 
bankructwa polityki p. Schachta.

Na rynku pieniężnym stopa ob­
niżyła się poważnie, wzrosły de­
pozyty, ale napróżno p. Schacht 
Puszcza w ruch swe gąbki, by 
"'chłonęły tą obfitość. Nie po­
skutkowały wypuszczone przez 
Schachta za pośrednictwem „Oold 
diskonto-banku" bony trzymie­
sięczne. Przypływ bywa, ale nie 
kieruje się ku funduszom pań­
stwa, stojącego w obliczu braku 
środków na dalsze zbrojenia.

I jeszcze Jeden objaw ciekawy: 
Ucieczka do akcji trwa, mimo 
ustawy ograniczającej wysokość 
udzielanych w gotówce dywidend 
(do 6% maksymalnie), mimo wy­
sokich opłat dumpingowych, któ­
re od pewnych spółek akcyjnych 
Wynoszą aż miljon marek.

Import I eksport. Wiemy Jul, 
że Niemcy znalazły się wobec ko 
nieczności dalszego zaostrzenia 
kontroli importu. Zdaniem lon­
dyńskiego „Economist" inicjaty­
wa zniesienia „wolnego" importu 
Wyszła z zagranicy. Czechosłowa 
cja, Francja, Włochy zwróciły u- 
wagę, że Niemcy wtedy tylko 
winny dopuszczać przywóz, jeśli 
zagwarantowany jest przydział de 
wiz na ich zapłacenie. W ostatnich 
czasach wprowadzono formalny 
zakaz przywozu bez pozwolenia 
186 kategoryj towarów. Jeśli 
granica pragnęła, by Niemcy 
bezpieczyły płatność za wwożone 
towarzy, to „Trzecia Rzesza' 
odpowiedzi wzniosła wal ochron 
ny, którego zadaniem jest w gran 
cie rzeczy walka o czynny bilans 
handlowy, ułatwiona przez nową 
falę dumpingu. Pod tym wzglę­
dem bardzo pouczające są dane 
handlu zagranicznego Niemiec za 
lipiec; Jest tam saldo dodatnie 
oraz spadek przeciętnej wartości 
tony towarów wywożonych. Niem 
cy wywiozły więcej towaru, 
po niższej cenie i temu 
wdzięczają saldo dodatnie, mimo

wzrostu przywozu. Sam przywóz, 
przy posiadaniu systemu ścisłej 
jego kontroli staje się w Niem­
czech podległy każdorazowej woli 
Rządu. Kontrola ta — pisze słti- 

„Economist" — działa jako 
monopol państwowy.

Inna rzecz, że zacieśnianie w 
zu wywołało głód surowców 
zzrost drożyzny.
Fala drożyzny. Prasa niemiec­

ka skłonna jest przypisywać wia­
domości pracy zagranicznej o 
wzroście drożyzny w 511-ej Rze­
szy propagandzie antyhitlerow­
skiej.

Z pierwszych kolumn dzienni­
ków bije „oficjalny" optymizm 

do rozwoju gospodarczego i 
finansowego Rzeszy (każdy po- 

a się jak może), a tymcza-
.... w działach gospodarczo- 
linansowyeh, których szeroka pu­
bliczność nie czyta, znajduje się 
cyfry, wzmianki (drobnym dru­
kiem) 1 tabele, z których wynika, 
że drożyzna rośnie i — co gorsza

że tendencja fa jest trwała.
Oto przykład „konsekwencji" i 

prawdomówności prasy hitlerow­
skie,:

Berliński „Boersen-Courier" z 5 
sierpnia głosił:

„Polityka ekonomiczna narodo­
wego „Boejalizmu" od początku 
ustanowiła zasadę utrzymania plac 
i een na stałym poziomie".
W tym celu — objaśnia „B-C”

trzeba było zwalczyć tendencję do 
wzrostu cen, datującą się od cza- 

rozpoczęcla „Arbeitsbeschaf- 
fung" („wzrost zatrudnienie, głów 

przez politykę zbrojeń). Od 
kwietnia 1933 do września 1934 
wskaźnik cen hurtowych wzrósł 

1%, pod wpływem wzrostu 
produktów rolnych (aż o 25

proc.).
Naskutek tego Rząd — pisze 
3.-C." — powołał komisarza cen

dla Ich kontroli.
„Reznltat tego środka wyraża

się przez stabilizację een od stycz­
nia 1955".

stwierdza, że w lipcu r. b. wobec 
czerwca podrożały:

jarzyny i owoce, których wskaź 
nik podniósł się z 115 na 116,2 
(1933=100)

mięso — wzrost wskaźnika
83,2 n 85,9
produkty zwierzęce (wogóle)—

z 103,4 na 105,5.
W tymże czasie zaznaczyła się 

mniejsza zwyżka cen art. prze­
mysłowych.

Tak wygląda prawdomówność 
prasy hitlerowskiej. (w.)

Magia cyfr
rw liście imiennej legionowych ,JM 
pułkowych", znajduje etę U.SOt 
wiek, podczas gdy ogólna lista człon 
kiw „Związku Legionistów" liczy 
osób — 160.000/ Różnica to • 
łtt« błaha. skore oyfra 160.000 jest 
większa od cyfry 11.500 — jedena­
ście rasy. Nietrudno odgadnąó 
było przyczyną tej niesamowitej plo 
dnoioi „rodziny legionowej", t ( 
okresie, gdy legjony dawno już 
gile istnirii przestały. Spotyka 
przecież dziś ezfsto ludzi tS — 
LETNICH, którzy z dumą i zapałem 
opowiadają o swych heroieznych 
czynach w szeregach legionowych. 
Ci prsedewszystkiem należą do tego 
H5.000-tgo nadkontyngentu.

Zwiększenie sie liczby legionistów 
w ciągu lat ostatnich z U.600 n 
160.000 wygląda istotnie na eud, al 
w „sanacyjnej", cudami słynące 
epoce wi(kszego wraienia budzić ni 
mott. Cii to znaczy jakieS tam aryt 
medyczne sztuczki w porównaniu

oliio numeru kartek wyborczych, i 
•eh masową „dematerializacją" i t.p. 
"ISniewająeemi „szarego człowieka" 
już od r. 1030 — „cudami!" X.

P rz e g lą d  p ra s y
„Dziennik Bydgoski", organ 

„usanowanych" chadeków, jak 
może, tak tłumaczy swym potul­
nym czytelnikom, by brali udział 
w wyborach. Interes katolicki — 
powiada ów organ—wymaga jak- 
najliczniejszego glosowania wier­
nych. Ale i to pismo, wysługujące 
się „sanacji" — wobec ogłoszo­
nych faktów — przyznać musi, że 
przebieg zgromadzeń przedwybor­
czych skompromitował doszczęt­
nie nową ordynację wyborczą BB 
WR i jej autorów i zwolenników:

Alina SKRZYŃSKA
uczennica klasy 8 gimnazjum p. Rzeszotarskie| 

zmarła w Czerwińsku dnia 18 sierpnia 1935 roku przaiyw- 
szy lat li.  O bolesnym tym ciosie zawiadamiają krewnych, 

przyjaciół i znajomych

RODZICE

„Elita" się  baw i
Wielki dziennik kopenhaski „Po-1 nia młodzieży żeglarskiej z Kopen- 

litiken" doniósł w tych dniach co na- hagi. Do tych wlafnie ludzi cheial 
stepuje: sif przysiąSi p, prezydent policji,

„W pewnej restauracji w Stcge gdy zaś gospodarz oświadczył,
(Danja) odbyła sif krwawa bijka, 
w której m. in. brał udział również... 
prezydent policji z Hamburga —

„Pan prezydent policji odbywa 
obecnie podróż wypoczynkową na 
motorowym kutrze „Rhełnpfalz" — 
i odwiedził też wyspę Moen w Danji 

miasteczko Stege. W towarzy­
stwie kilku niemieckich oficerów ł 
niejakiego pana de Piana, przyszedł 
p Boi* do restauracji Fryderyka 
Olsena, gdzie było dużo duńekieh ma 
rynarzy oraz ezlonków stowarzyszę.

Świat w zdarzeniach
— POGRZEB ŚWIETNYCH LO­

TNIKÓW, Trumny ze zwłokami 
lotników Wiley Posta i Willy Rc- 
jjersa przybyły do Los Angeles. 
Senat nchwalil jednogłośnie i prze 
stal do Izby
selc, aby oba) lotnicy zostali po­
chowani na cmentarzu narodowy, 
w Arlington.

— BADANIA POLARNE. \
okolicach podbiegunowych zna 
duje się obecnie około 50 okrętów

ieckich, płynących do oolar 
nych stacyj doświadczalnych, roz­
rzuconych na Oceanie Lodowa­
tym. Na pokładzie tych okrętów 
znajdują się członkowie nauk).

ekspedycyj sowieckich wraz 
asami żywności dla osiedH

podbiegunowych.
— HURAGAN. W ubiegłą nie­

dzielę szalał nad Rostowem hura­
gan niesłychanej siły, połączony z 
gradem i ulewnym deszczem Ni­
żej położone dzielnice miasta ule­
gły zalaniu. Ruch kołowy w mie­
ście zamarł. Zniszczeniu uległo 26 
domów, pozatem w wiciu miej­
scach wybuchły pożary. W czasie 
burzy w wielu miejscach nastąpiło 
ibsunięcie się ziemi. Ofiarami hu­
raganu padło 15 zabitych, 20 ran­
nych oraz 15 koni, zabitych ude­
rzeniami piorunów.

UDOSKONALONY SPADO­
CHRON. Według doniesień z Mo­
skwy na lotnisku Tuszyńskiem do. 
konano próby skoku ze spadooh-n 

j, udoskonalonej konstruk­
cji. Spadochron ten posiada me­
chanizm umożliwiający skoczków1 
regulowanie szybkości opadania,
oraz ustalenie dowolnego kier

— NOWE POKŁADY ZŁOTA
Na jednej z głównyoh ulic miasta 
Swierdłowsk (dawniej Ekaleryn- 
burg) geolog sowiecki MeTkurjer 
dokonał rewelacyjnego odkryć'.- 
Na ulicy Mamina Sybiraka zaałazł 
pokłady rudy złotej. Władze so­
wieckie zorganizowały szczegóło­
we badanie geologiczne, celem u- 
stalenia zawartości złota znalezio­
nej rudy i ewentualnej ekspioata- 
cji odkrytych pokładów złota w 
mieście Swierdłowsku.

dla nowoprzybyłych, 
Bolz rzucił sie na niego, zaczął go 
bić i kopać. Syn gospodarza pośpie­
szył ojcu z pomocą i w mgnieniu 
oka rozpoczęła sie gwałtowna bójka, 
w trakcie ktirej hitlerowscy gaście 
usiłowali udusić syna właściciela re­
stauracji. Dopiero kiedy gospoda­
rzowi udało sie wyłączyć światło, 
przybysze opuścili lokal, pozostawia 
jąc dowody swej bytności w postaci 
mnóstwa stłuczonych naczyń, łt 
i  t, p. O godz. rano „bohaterou 
opuścili Stege i  odjechali w nici 
domym kierunku.

Notatka „Politiken" jest niewątpli 
wie charakterystyczna, choć w grun 
cie rzeczy niema w niej tac nadzwy­
czajnego: Całkiem zrozumiałe jest 

dygnitarzowi hitlerowskiemu 
spodobali sie akurat młodzi chłopcy 
duńscy, jak i to, że ten dygnitarz 
wraz ze swem otoczeniem zachował 
sie w obcym kraju ordynarnie i  gru 
bjańeko. „Elita" — nie ma ojczyz­
ny. „Elita" jest międzynarodowa. 1 
dlatego w „Oazie", „A dr,‘i" — czy 

duńskiej wyspie Moen zachowuje
zawsze jednakowo. Bd.

„Okręty samobójcze*
Niemcy gotują wojnę morską

Według informacyj, nadeszłych 
do Londynu — donosi „Daily He­
rald" — admiralicja niemiecka po 
szukuje ochotników do pilotowa­
nia floty „okrętów samobójczych". 
Chodzi o nowy typ okrętów, któ­
rego zastosowanie może wprowa­
dzić całkowity przewrót w wojbe 
morskiej. Koła marynarki niemiec­
kiej spodziewają się, że te małe 
okręciki, niesłychanie szybkie, za­
opatrzone w torpedy, doprowadzą

Bomba w parlamencie
Podczas dyskusji nad nową u 

wą wyborczą, prowadzonej w Iz­
bie Deputowanych prowinc1! Bue­
nos Aires, z galerji rzucono bom­
bę na mównicę. Jeden z  deputo­
wanych z rzadką przytomnością w 
mysłu wyrwał płonący lont, unie-

a samem wybuch.

Podobno przeprowadzone pota­
jemnie próby dały jaknajlepsze re 
zultaty. Wspomniane okręciki ma 
ą mniej niż 20 metrów długości, 
tie posiadają żadnych masztów, a 
lad wodą sterczy tylko niewielki 
comin. Po obu bokach znajdują 
się rury do wyrzucania torped. Na 
okręcie zmontowany jest motor o 
sile tysiąca koni, pozwalający roz­
winąć szybkość 40 węzłów. Załoga 
składać się ma z trzech lub czte­
rech ludzi. Okręciki te stanowić 
będą bardzo trudny cel dla wiel­
kich okrętów, które mogą być tor 
edowane z bardzo bliskiej odle­
głości. Okręty te jednak, trafione 
jakimkolwiek pociskiem, będą od- 
razu zatopione, skąd też wywodzi 
się ich nazwa, okręiów samobój­
czych—sądzi się jednak, że strato 
po stronie nieprzyjacielskiej będą 
nieporównanie wyższe.

„Naogól rezultat, jaki dały zgro­
madzenia wyborcze (okręgowe), 
wręcz przygnębiający. Nie umie­
my sobie wcale wyobrazić, aby 
przyszły Sejm mógł wykonać te 
zadania, do których jest powijany. 
Nieliczne tylko jednostki wybijają 
się ponad szarą i to bardzo szarą 
rzeszę kandydatów — a wszysc 
noszą jedną barwę: sanacyjną". 
Stwierdziwszy tę bezsprzeczną 

prawdę, organ sanacyjnych chade­
ków, w obawie, że za wiele powie­
dział, cofa się zaraz i bojąc się, 
by czytelnik nie wyciągnął logicz­
nych konsekwencyj I nie bojkoto- 
wat wyborów, nawoluj'e go d 
glosowania, tak humorystyczni 
motywując swe stanowisko:

„Ale nie uprzedzajmy się do tej 
orkiestry, dla której już rząd 
kapelmistrzu pomyśli. Na wyżyny 
artyzmu na pewno się nie 
sie, ale może chociaż jako tako 
rzempolić będzie umiała, o Ile w 
jej nutach nie będą—same pauzy".

CI MAJĄ BEZCZELNOŚĆ. 
„Express Poranny" codziennie 

bije rekordy bezczelności. Z robio­
nym zachwytem pisze o fem wido­
wisku, kfóre nazywa się „zgro­
madzeniem przedwyborczem" i, 
wbrew ogłaszanym przez nas I ca­
łą niezależną prasę faktom, cynicz 
nie spekulując na bezmyślności 
czytelników — twierdzi:

„Obyło się bez jarmarku 1 prze­
targów mandatowych".

Kto chce, niech wierzy. My, któ­
rzy wiemy, co się na owych zgro­
madzeniach I za ich kulisami dzia­
ło, nabrać się nie damy.

„WON".
„Pijane dziecko we mgle"—ta­

kie określenie najbardziej odpo­
wiada duchowemu stanowi p. 
Cata, który „oczarowany" nową or­
dynacją wyborczą BB, znajduje 
się w stanie trwałego zamrocze­
nia. Niefylko wódka, ale i zbytni 
zachwyt uderza też widać do gło­
wy. P. Cat, jak cytowany „Ex- 
press", też zachwyca się przebie­
giem „zgromadzeń przedwybor­
czych", ale zwraca uwagę, że nie­
mniej ważne, a może 1 ważniejsze, 
będą, jego zdaniem, wybory do 
Senatu. P. Cat pisze w „Słowie" 
wileńskiem, takie oto dając rady 
rodakom:

„Ale oto są wybory do Senatu.
Niechże się odbędą pod hasleem 
czystych rąk. Ludzie od wyciąga­
nia subwencyj, subsydiów, konce- 
syj — won! Ludzie przykrywający 
okrzykami: „Niech żyje Polska!" 
swe interesy osobiste, czy mafij­
ne—won! Ludzie, dla których pra­
ca polityczna Jest powodem do u- 
zyskania posad, ale w niezgodzie 
z Konstytucją—won".
Komuż to „won" wota p. Cat? 

Pod czyim adresem tak patetycz­
nie, a niezbyt wersalsko, pisze? 
Przed kim przestrzega, że chcą 
wyciągać koncesje, subsydja, za­
łatwiać interesy osobiste mafijne 
z okrzykiem: „niech żyje Polska"?

Wszystkie cytowane zwroty 
przestrogi i ostrzeżenia dotyczą 
przyjaciół politycznych p. Cata. 
Nikt wszak, prócz sanatorów, nic

kandyduje do Senatu. Cały więc 
ten atak na ludzi o nieczystych 
intencjach skierowany jest przeciw 
członkom tego samego, co i p. Cat 
obozu. Kłótnia w rodzinie, jednem 
słowem.

Nic nie szkodzi — teraz, gdy
się acyjne".
zabiegając każdy dla siebie o 
dat, zaczną zwalczać wzajemnie, 
dowiemy się wielu niezbyt budu­
jących rzeczy.

Żeby żądanie p. Mackiewicza 
odsunięcia wszystkich karierowi­
czów i geszefciarzy od zaszczy­
tów mogło być spełnione — nale­
żałoby gruntownie zmienić system 
rządzenia, który właśnie wytwo­
rzy! sprzyjające podłoże dla roz­
woju karjerowiczostwa I geszef- 
ciarstwa.

KLERYKALNI LOARZE
„Maty Dziennik",' organ klery- 

kalny taką oto zamieszcza wiado 
mość ze Zlotu Młodzieży T.U.R.
■ Brwinowie:

W niedzilę odbył się W Brwi- 
nowie zlot młodzieży, organizowa 
ny przez socjalistyczne „Tow. Uri

W lokalu Domu Katolickiego, 
zamiast zapowiedzianej akademji, 
odbył się poprostu wiec, na któ­
rym zebrani musieli wysłuchać 
szeregu bluźnierstw i obelg, rzu­
canych na Kościół przez demago­
gicznych mówców.

Ludność miejscowa z oburze­
niem piętnuje prowadzoną na te­
renie Brwinowa przez socjalistów 
akcję przeciwreligijną.
Oczywiście wszystko to Wam- • 

stwo. Nie było wiecu — tylko 
właśnie akademja, którą głównie 
zapełniły produkcje Czerwonych 
harcerzy. Nie było na akademji 
.mówców" — tylko jeden mówca 
ow. Dubois, który mówił o róż­

nych sprawach, ale tak się złoży- 
akademji nie atakował 

ani kleru, ani kościół katolicki,
mówiąc już o , bluźnierstwach 

czy obiegach".
Skąd więć zjawiła się ta na­

paść? Oto w myśl zasady „łapaj 
złodzieja" — klerykali z Brwino­
wa chcą odwrócić od siebie 1 
swych niekulturalnych wyczynów 
uwagę i wymyślili cytowane kłam 
stwo. Miejscowy wikary, czy pre 
fekt napad! prowokacyjnie na po­
chód turowców, zaczął krzyczeć, 
wymyślać i grozić policją za to, 
że turowcy urządzili pochód z 
dworca na boisko sportowe o g. 
między 9—10 t. j. wtedy, kiedy 
jest nabożeństwo.

Gorący księżyna tak się zaga­
lopował, że z kilku dewotkami 
chcial rozpędzać nasze grupy mili­
cji. Oczywista księdza grzecznie, 
ale stanowczo uspokojono. Za­
pomniał zdumiony języka w gę­
bie i zaprzestał wyrzucania z sie- 

ieprzystojnych jego duchow­
nej szacie słów.

Złość swą na turowców wyłado 
wal, wysyłając kłamliwą wiado­
mość do „Małego Dziennika".

powiedziano było: „Miłujcie 
nieprzyjacioty swoje".

S-ek

S zta b  bez a rm jl
Numer „Wyzwolenia" z 13 sierp-' 

nia jest pierwszym numerem po wy­
stąpieniu grupy dzialaczów ze Str. 
Ludowego.

Numer ten przedstawia sie uad 
wyraz nędznic. Pan Róg zamieszcza 
artykuł, drukowany przedtem w „Eu 
rjerze Porannym", a p. Waleron tło- 
maczy sie w artykule p. t  .Moje 
zdanie". Z treści artykułu widać, że 
autor nie ma własnego zdania.

Pan Milguj-Malinowski picze 
trzebaeh wsi, a p. Nocznicki pisa 
wet o najpilniej szych potrzebach wsi, 
ale czy rozłam należy do tyc, 
trzeb lub aż najpilniejszych potrzeeb

wsi, nie dowiadujemy sie- 
Na czele numeru mamy sławetne

oświadczenie grupy rozłamowej, w 
ktirem o tyle nastąpiła zmiana, te 
zamiast p. Nocznickiego, który twój 
podpis wycofał, mamy czterech in­
nych, mianowicie Januszewskiego, 
Sawickiego, Moehnieja i  Czernic

Zamawiajcie natychmiast i w  największej 
liczbie

Z n a k  s o l id a r n o ś c i!

P.p. Czernicki i  Januezeweki ot 
trzy razy „przyłączają sif" dc roz- 
lamoueów. Raz na czele numeru, 
gdzie ich „dokooptowano1 do rdzenia 
odstfpców. Drugi ras każdy z nich 
składa osobną deklaracje łączności. 
Po raz trzeci zaś — już redakcja od 
siebise donosi, że przeszli na stront 
rozłamowców.

W notatce tej redakeja dumą" 
wylicza ełapi rozłamowców. Okazuje 
sit, że są to ’am‘—prezesi. Prezesi 
zarządów wojewódzkich i trzech pre­
zesów zarządów powiatowych. Wszy­
scy wyłącznie z b. Kongresówki.

| Ano, prezesi odeszli, a lud został 
w Stronnictwie Ludowom.
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Sensacyine szczegóły
z obrad „konferencji trzech" w Paryżu

Bazyli Z acharów
zaginął w tajemniczy sposób

W iadomości
^ portowe

Agencja Hayasa w następujący 
sposób opisuje szczegóły prze­
rwania obrad konferencji trzech.

W niedzielą rano baron Aloisi 
zawiadomił premjera Layala, że 

MUSSOLINI ODRZUCIŁ ZA­
PROPONOWANE" MU WA­

RUNKI.
Premjer Laval zakomunikował 

następnie odpowiedź Włoch mi­
nistrowi Edenowi Szefowie trzech 
delegacyj postanowili więc ze­
brać się o godz. 15.30. Po nowej 
wymianie zdań, która trwała oko­
ło 2 godzin, musieli stwierdzić wy

NIEMOŻNOŚĆ DALSZEGO PRO­
WADZENIA ROZPOCZĘTYCH 

ROKOWAŃ.
Baron Aloisi odrzucił propozy­

cje francuskie i brytyjskie, jako 
nisdające jego zdaniem zadawala­
jących podstaw do dyskusji. Jcd-

NIE WYSUWAŁ ZE SWEJ
STRONY ŻADNYCH ŻĄDAŃ, 

które skolei mogłyby służyć za 
podstawę do rokowań. Minister 
Eden oświadczył, że doszedł do 
końca w ustępstwach, jakie mógł 
uczynić w imieniu swego Rządu. 
W tych warunkach więc odrocze­
nie obrad było nieuniknione.

Przedstawione w czasie obrad 
propozycje dawały Włochom sze­
roką satysfakcję i zmierzały do:

1) zapewnienia Włochom wszel 
kich możliwości ekspansji gospo-1 
darczej Abisynii '

2) zapewnienie bezpieczeństwa 
granic obu kolonii włoskich t. i. 
Somali i Erytrei,

3) zapewnienie ochrony obywa­
teli włoskich na terenie Abisynii.

Propozycje powyższe zmierzały 
jednakże do poszanowani: 
pujących zasad:

1) utrzymania niepodległości 
politycznej i integralności terytoi 
jalnej Etjopji,

2) konieczności zgody Negusa 
na zawarty układ,

3) utrzymania zgodności tego
- 1 układu z postanowieniami paktu

Ligi Narodów.

„Journal" donosi z Londynu, iż 
poważne zainteresowanie wywo­
łał tam fakt zniknięcia Bazylego 
Zachorowa. Okazało się, iż niema 
go w żadnej z jego posiadłości, 
gdzie stale przebywał. Przepro­
wadzone dochodzenia ustaliły, iż 
również niema go w jego rezy­

dencji w Ardenach, w pobliżu Di- 
naut, gdzie o tej porze zamieszki­
wał. Fakty te wzbudziły zain­
teresowanie, ze względu na tajeni 
niczą rolę, jaką odgrywa Bazyli 
Zacharów zarówno w polityce,

Dalszy bieg w ypadków

Londyn paraliżuje akcje Rzymu
P rz y g o to w an ia  w o j'enne  najwszystRich f ro n ta c h

NADZWYCZAJNE POSIE­
DZENIE GABINETU BRYTYJ­

SKIEGO.

Sytuacja wytworzona wskutek 
rozbicia się konferencji 3-ch mo­
carstw ocenianą jest w londyń­
skich kołach rządowych i polrtycz 
nych bardzo pesymistycznie.

Premjer Baldwin uprzedził wszy 
stkich członków gabinetu, aby by­
li gotowi do udziału w  posiedze­
niu Rządu, które zapewne odbę­
dzie się w dn. 23 b. m. Oczekiwa­
ny jest udział w posiedzeniu Bald- 
wina i Neyiile Chambei'ain'a, któ­
rzy znajSują się obecnie pierwszy 

_ -ancii, a drugi w Szwaicarj:

Niei
Parlamentu, ale gdyby sytua­

cja stała się wyjątkowo poważni 
Izby będą zwołane, a przebieg se 
sji Rady Ligi Narodów z dnia 
września określi. czy trzeba bg 
dzie zwołać je przed 29 paździer­
nika.

UCHWAŁY MIĘDZYNARO­
DÓWKI

Agencja Hayasa donosi z Bruk­
seli: Egzekutywa Międzynarodów­
ki Socjalistycznej na zebraniu w 
Brukseli uchwaliła rezolucję pro­
testującą przeciwko zamiarom 
Włoch wobec Abłsynjl W rezolu­
cji tej wzywa się do utrudnienia

zaopatrywania Włoch oraz specjal­
nie do nieudzielania jej wszelkiej 
pomocy łinansowej. Egzekutywa 
Międzynarodówki zwraca się do 
wszystkich organizacyj socjalistycz 
nych, aby organizowały wielkie de ' 
monstracje przed dniem 4-go ’ 
śnia. (ATE.).

ty trudną do zrealizowania ze wzglł 
dów finansowych troską władz spor- 
towych PUWF. i PW„ oraz ZZ.

Obie te instytucje opracowują o- 
bocnie sprawę powszechnego ubez- 
pieeczenia czynnych zawodników 
wszystkich związków sportowych.

PROJEKT LECZNICY SPORTO­
WEJ W WARSZAWIE. Polski 
Związek Piłki Nożnej nadesłał do 
Zarządu Z. P. Z. S. projekt statutu 
lecznicy Sportowej, której zada­
niem byłoby leczenie schorzeń na­
bytych w związku z uprawianiem 
sportu. Projekt ten jest już o tyle 
zaawansowany, że PZPN, otrzymał 
••• —rawie tej zapewnienie popar- 

s strony samorządu m. st. War 
oraz uzgodnił go z p. Dyrek­

torem Szpitala św. Rocha Dr. Gąd- 
kiem.

W związku z inicjatywą P.Z.P.N. 
Zarząd ZZ zwoła prawdopodobnie 

wrześniu konferencję między- 
iązkową, na której będzie projekt

powyższy rozpatrzony.
Szachy

ozegrano 3-cią, a wieczorem 4-tą 
undę olimpijskiego turnieju szacho 
jego. W trzeciej rundzie zakończyło

Olbrzymi pożar w Berlinie

Na skutek zarządzenia B 
włoskiego zamknięte zostały wszy 
stkie giełdy towarowe we Wło­
szech. Celem tego zarządzenia 
jest „przeciwdziałanie wszelkie-' 
spekulacji w trazakcjach termino-

R ep u b lik a  A lb a ń sk a
była proklamowana w Fieri

ak wykazało dochodzenie za- 
zenia w Fieri były epizodem 
•szego planu, przewidującego 

wybuch rewolucji w całej Albanii.
Plan ten nie powiódł się jedynie 
wskutek błędów w organizacji

uiektórych miejscach przywód­

cy rewolty zdołali na krótki czas 
opanować sytuację. Między inny­
mi w Fieri proklamowano repu­
blikę i ustanowiono prowizorycz­
ny Rząd republikański, który na 
wieść o zbliżających się oddzia­
łach rządowych rozwiązał się.

----  partie tego spotkania, a mia­
nowicie Gruenfeld — dr. Tartako- 

er, Spielmann — Paulin Fryd- 
an, Eliskases — Najdorf i Mucl- 
r  — Makarczyk dały wynik remi-
W czwartej rundzie w spotkaniu

Polski z Finlandią partie dr. Tarta- 
kowera z Book*em i Makarczyka z 
Krogiusem zakończyły się na remis. 
Partja Friedmana z Solinem przynio 
sła zwycięstwo Polakowi. Partja NaJ

Płomienie wysokości 50 mtr.
ogarnęły hale wystawowe. Wieża radjowa runęła

T ajem n icza  h is to ria
Po Schuschniggu-sekretarz „Frontu Ojczyźnianego*

Dn. 19 b. m. wiecz. wybuchł w 
wielkich halach wystawowych na 
Kaiserdamm w Berlinie olbrzymi 
pożar, który w krótkim czasie o- 
gamął wszystkie zabudowania 
znajdujące się na wielkim placu 
Pożar spowodowany został krót- 
kiem spięciem. Wszystkie oddzia­
ły straży pożarnej Berlina zmobi­
lizowane są w najwyższym stop­
niu pogotowia. Płomienie wysoko­
ści około 50 metrów buchają w 
niebo. Pożar powstał w chwili 
gdy ludność miała opuszczać wy­
stawę tak, iż tylko z trudem zdo­
łano jeszcze wyprowadzić tłumy 
na ulicę. Płomienie przerzuciły się 
również na wielką wieżę radjową,

ła się.
Niezwłocznie po wybuchu po­

żaru, w halach wystawowych zmo­
bilizowano spcqalne oddziały po­
gotowia policyjnego, kadr pracy, 
szturmówek i wojska, które po­
magają straży ogniowej przy pra­
cach ratunkowych. Chodziło głó­
wnie o to, by utrzymać tłumy lud 
ności, gromadzące się wokół miej­
sca katastrofy, w odpowiedniej od 
ległości od płonących hal. Na nie­
bie widać olbrzymią lunę. Do go­
dziny 23-ej hale 3-cia i 4-ta oraz 
5-ta spłonęły doszczętnie. Z tru­
dem udało się wyratować z pożaru

Miejsce pożaru otoczono kordo­
nem policji, szturmowców i wojska. 
Straży ogniowej udało się doprows 
dzić węża hydrantu na wysokość 
50 m. skąd strumienie wody oble­
wają płonący lokal. Akcja ratun­
kowa utrudniona jest ze względu 
na wysokość wieży. 10 osób, na 
najwyższej platformie wieży, znaj­
duje się w poważnem niebezpie- 
czestwie. Przez dłuższy czas sły­
chać było z nad płomieni wołania

Sekretarz generalny „Frontu 
Ojczyźnianego" płk. Adam uległ 
wypadkowi samochodowemu. W 
drodze powrotnej w WollersdoJ 
do Wiednia szofer usiłował w:- 

inąć jadący przed nim samo 
chód. Na śliskiej drodze samochód 
pułkownika Adama zarzucił i zde

rzył się z drugim samochodem 
Wskutek zderzenia w obu samo­
chodach popękały szyby. Pułkow­
nik Adam odniósł szereg ran n, 
twarzy, spowodowanych odłam • 
kami szkła. (PAT)

R o z ła m
PAT donosi o rozłamie w łon e 

szwedzkiej partji komunistyczne:.
Rozłam nastąpić miał naskutek 
rezolucji Kongresu „Komintemu", 
dotyczących wspólnego frontu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STRONIE 1-ej, 2-ej i 3-ej.

Polska-Gdańsk
Zgodnie z protokułem z dnia 8 

b. m. rozpoczęły się w dniu 19 b. 
m. w Warszawie bezpośrednie ro­
kowania polsko-gdańskie. Przed­
miotem obrad są sprawy, przewi­
dziane w protokole z dn. 8 b. m.

i korzyść Polski.
Sensacyjnem było zwycięstwo Duń 
yka Andersena nad słynnym Splel- 
anem, odniesione w czwartej run- 
de. Pozatem należy podkreślić dru­

gą już przegraną czołowego gracza 
drużyny amerykańskiej Fine'a, któ­
ry tym razem przegrał z mistrzem 
węgierskim L. Steinerem. Wogóle 
dzień wczorajszy był katastrofalny 
dla drużyny amerykańskiej, która 
poniosła porażki z Węgrami i Szwe­
cją. Pozbawia to Amerykanów szans 
na ponowne zdobycie puharu olimpii

Po czterech rundach turnieju na 
czoło wysunęły się drużyny Austrjl 
ł Szwecji, które zdobyły po 11 nkt. 
dalej ida: Estonia — 10.5 pkt., Pol- 
ska — 10 nkt., Anglia, Francja, Ar 
gentyna, Węgry, Jugosławia. Cze­
chosłowacja, Palestyna St. Zjedno­
czone Finlandia, Rumunia, Włochy, 
Dania. Szwajcaria oraz Irlandia.

Mistrzowska drużyna świata — 
Stany Zjednoczone znaiduią się do­
piero na 13, 14-tem miejscu, wice­
mistrzowska drużyna świata — Cze-

:ja zajmuje 11—12 miejsce.
P iłka  nożna

A6HIESZKA SMEDLEY I  tyklu „HI6AWKI CHIŃSKIE”

Poświęcona
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Na wielkiej historycznej scenie, na której rozgry­
wana jest rewolucja chińska, to ukazuje się, to znika 
postać kobiety.

Napozór wygląda ona delikatnie i ręce ma wątłe, 
jak rączki dziecka, ale gdy człowiek przypatrzy się 
lepiej — widzi, że jej szczupłe ciało, o wzroście tro­
chę wyższym, niż przeciętny — jest twarde i spręży­
ste, a ręce —  chude od ustawicznej pracy. Włosy, 
gładkie i czarne, jak cicha noc letnia, czasami ścięte 
są krótko, jak u chłopca, czasami—zapuszczone dłu­
żej i spięte na karku wąską, zieloną klamrą. Czasa­
mi ubrana jest w  mundur żołnierza, kiedyindziej — 
w spłowiałe bawełniane spodnie i bluzę kobiety z lu­
du, a jeszcze kiedyindziej — w elegancką jedwabną 
szatę damy z klas panujących.

Ta szczupła postać — tym razem ubrana w długą 
jedwabną szatę, spływającą równą, nigdzie niezałama 
ną linją od szyj do stóp — zwraca teraz ku nam swoją 
twarz. Twarz ta zada je kłam jej strojowi. Albowiem 
nie znajdziemy w niej pozbawionej wyrazu, lalkowa- 
tej piękności, ani zimnej, biernej obojętności, ani wy­
rachowanego egoizmu, czy okrucieństwa, charaktery­
zujących twarze kobiet z klas rządzących. Za- ' 
miast tego wszystkiego — twarz, zwróconą ku nam, 
rozpłomienia jakieś światło, które oczom i całej po­
staci nadaje wyraz żywotnego, płomiennego przeko­
nania. Jest to twarz wyrażająca natchnioną inteli­
gencję. Oczy, czarne i błyszczące, widzą wszystko, 
rozumieją wszystko. W każdym ruchu tej postaci, 
w kaźdem słowie, które wypowiada na tej rozległej 
historycznej scenie — znajdują wyraz dwie potęgi: 
jedną z nich jest miłość i namiętność; drugą przeko­
nanie, twarde i  nieustępliwe w celu, do którego zdą­
ża.

Kobieta ta może mówić sama za siebie — tak, jak 
robią często aktorzy na starej, feudalnej scenie Chin, 
występujący naprzód, aby wyjaśnić, jaką rolę grają. 
Lepiej będzie, jeżeli zrobi to szybko, zanim pochło­

nie ją tragedja i uciszy jej słowa na wieki.
A  więc niech mówi:

„Nazywam się Czang Siao Hung. Urodziłam się 
w roku 1902 w bardzo bogatej i  dobrze znanej rodzi­
nie w Hongkong. Cały majątek dużej rozgałęzionej 
rodziny, do której należałam, zdobyty został przez 
mego dziadka, który rozpoczął swoją karjerę, jako 
służący angielskiego przedsiębiorcy.

W parę lat potem, gdy Chiny pokonano w Wojnach 
Opiumowych, zmuszając do dopuszczenia opjum do 
kraju, zapłacenia wielkich odszkodowań, udzielenia 
koncesyj na ziemie i oddania Anglikom Hongkong— 
Anglik ten zaproponował memu dziadkowi pieniądze 
i kredyt, jeżeli pomoże mu w eksploatowaniu nowej 
kolonji. Propozycja została przyjęta — i  po kilku la­
tach udział mego dziadka w  majątku Anglika oblicza­
ny był na dziesięć miljonów tael, na co składały się: 
ziemia, domy, magazyny, sklepy, bulwary portowe, 
domy gry i handel opjum.

Dziadek mój — ponieważ pochodził z bardzo ubo­
giej rodziny — nie otrzymał wykształcenia feu­
dalnego, a ponieważ pozostawał zawsze w bliskich 
stosunkach z zachodnimi kapitalistami, znajdował się 
pod wpływem kapitalistycznych idej i  metod. Pod 
względem społecznym zachował dużo zwyczajów feu­
dalnych — i do nich dołączył kapitalistyczne metody 
wyzysku, co razem pozwoliło mu wyciskać zyski dla 
swej rodziny z każdego robotnika i z każdej robot­
nicy, którzy znaleźli się na jego drodze.

Dzięki bogactwu swemu był h onorowany i czczony 
przez starych ludzi w południowych Chinach, cho­
ciaż wielu z nich było przeciwnych niektórym jego 
nowomodnym idejom — jak np. kształcenia kobiet 
Na szczęście siostrom moim i mnie pozwolono się 
kształcić — i niektórzy mężczyźni z naszej rodziny 
wyjeżdżali na studja do obcych krajów. Ale te wol- 
nomyślne ideje dziadek mój stosował ty lko do wła­
snej rodziny, nigdy do innych rodzin, ani do mas lu­
dowych. Albowiem dziadek mój — tak, jak jego 
angielski wspólnik — zatruwał masy opjum, oraz 
sprzedawał mężczyzn i kobiety do niewoli.

Babka moja była bardzo sprytną i zdolną kobietą 
starej daty — i  pomimo posiadanego bogactwa, nie 
czuła się nigdy zadowoloną, o ile wciąż więcej pie­
niędzy nie przepływało przez jej palce do kufrów ro­
dzinnych. Po śmierci mego dziadka — na krótko ,

przed obaleniem dynastji mandżurskiej — babka sta­
ła się prawie najwyższym autorytetem w  domu. Stało 
się tak dlatego, ponieważ ojciec mój — który, jako 
najstarszy syn, powinien był zająć stanowisko głowy 
rodziny — pogrążony był w  paleniu opjum i nie dbał 
o nic, prócz folgowania własnym przyjemnościom. 
Matka moja była zdolną i ambitną córką wielkiego 
przedsiębiorcy solnego — i stanowiła doskonałą po­
moc dla babki.

Miałam dwie siostry i czterech braci, ale matka 
moja zdawała się kochać mnie, najmłodsze dziecko, 
więcej, niż wszystkie inne dzieci. Było to bardziej, 
niż niezwykłe, jako że byłam dziewczynką, a powia­
dają, że nawet kopytonogi syn wart jest więcej, niż 
córka, obdarzona cnotami osiemnastu Lohanów, a 
kształcenie córki jest, jak podlewanie ogrodu obcego 
człowieka.

Gdy miałam lat sześć, jeden z mężczyzn z naszej 
dużej rodziny wrócił z zagranicy i założył koeduka­
cyjną szkołę w Hongkong. Skłonił on matkę moją 
i babkę, aby pozwoliły mi służyć przykładem dla 
innych dziewcząt przez pójście do tej szkoły. W  tym 
czasie spowodowało to wielką sensację, gdyż koedu- 
kcja nie była dozwolona sni przez Chińczyków, ani 
przez Anglików.

Ale podczas, gdy w  pewnych dziedzinach rodzina 
moja przesiąkła nowoczesnemi ideami, w innych — 
pozostała feudalną i kolonialną — i na podobień­
stwo innych czudzoziemskich i chińskich kupców 
w południowych Chinach, tkwiła korzeniami w naj­
pospolitszym wyrachowanym komercjalizmie. Robie­
nie pieniędzy było jedynym celem istnienia, jedyną 
cenną rzeczą, jedynym bogiem, przed którym wszyscy 
skłaniali głowy z uległą czcią. Robienie pieniędzy 
usprawiedliwiało wszystko, tłumaczyło wszystko; je­
mu podlegało wszystko inne w życiu.

Jednem z moich najwcześniejszych wspomnień był 
handel niewolnicami, w którym brała udział moja 
babka. Jak powiedziałam, była to kobieta, która ni­
gdy nie czuła się zadowolona, o ile przez palce jej nie 
przepływały wciąż nowe pieniądze. Handlowała nie­
wolnicami, które przez kurtuazję nazywane są „mui • 
tsai" — co znaczy dósłownie: „domowe wyrobnice"; 
istnieją chińscy i angielscy apologeci, którzy starają 
się przedstawić ich los w szlachetniejszem świetle, 
nazywając je „adoptowanemi córkami".

boUw ivhi sbuł iownlnc.
WALKI O WEJŚCIE DO LIGI, 
n.edzielę odbyły się zawody do Li-.

-J jedynie.w trzeciej granie. Czar­
ni nokonnli Rewerę nonownie 4:1, a 
ptre „ Łucka wygrał również no- 

z KS 22 Strzelec w stosun 
ych granach dalsze rozgryw

HAKOAH NIE PRZEGRAŁ ANI 
JEDNEGO MECZU W POLSCE. 
Wiedeński Hakoah rozegra! we Lwo 
wie swoi ostatni mecz w Polsce. Prze 
eiwnikiem wiedeńczyków była Hasmo 

Mecz zakończył się zwycięstwem
Mhn 3:0 (2:0)'.

Tenis
IMPONUJĄCY TURNIEJ JUN- 

JORÓW. W noniedziałek roznoczął 
się, organizowany równocześnie z 
miedzynarodowemi zawodami o mi­
strzostwo Polski, turniej juniorów. 
Zgromadził on reekordową liczbę 45 
uczestników, z tego 5 dziewcząt.

Pierwszy dzień turnieju wykazał 
bardzo wysoki poziom juniorów, 
zwłaszcza w doublach. Młodociani 
zawodnicy wykazali bardzo duże zro 
zumienie gry zespołowej. Dobry po­
ziom wykazały Tównież dziewczęta. 
Lekkoatle tyka

HELJASZ BIJE REKORD ŚWIA 
TOWY W KULI OBURĄCZ. Na

nych Warty Heljasz pobił rekord 
światowy w kuli oburącz, osiągając 
28,75 mtr. Lewą ręką Heljasz rzucił 
13.17. a prawa 15.58.

Śmierć za papierosy
W Gdyni marynarz włoski Car- 

lo Tossi, ze statku „Ercole" został
przychwycony na przemycie 5000 
papierosów. W chwili przekazy­
wania marynarza przez straż cel­
ną policji, Tossi błyskawiczni 
wydobył rewolwer i strzałem w 
głowę popełnił samobójstwo. Zwło 
ki złożono w kostnicy.
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Arystokratyczny wyzysk
Prezes Akcji Katolickiej płaci głodowe stawki

W majątku hr. Al. Dzieduszyc- 
kiego w powiecie łomżyńskim, od 
5-ciu już tygodni trwa strajk 6P 
robotników dniówkowych ze 
Poryte - Jabłoń, którzy pracują 
okrągły rok w majątku Poryte, 
bez żadnych umów i jakiegokol­
wiek określonego wynagrodzenia, 
byli wyzyskiwani do ostatnich 
granic przez p. hrabiego, który 
cofał nawet dane przez siebie sło­
wo i po skończonej pracy płacił 
mniej, niż obiecał. Za m. kwiecień 
i maj b. r. mężczyźni otrzymali 
Po 80 gr., kobiety po 60 groszy 
dziennie (bez żadnych innych 
świadczeń), co stanowiło 50% wy­
nagrodzenia, pobieranego przez 
robotników w innych majątkach.

Robotnicy zażądali 1 zl. 65 gr. 
dziennie dla mężczyzn i 1.20 dla 
kobiet, oraz zawarcia umowy, żą­
dania swe popierając strajkiem.

Pan hrabia Dzieduszycki Jest 
wybitnym działaczem endecji, pre­
zesem Akcji Katolickiej na okręg 
łomżyński, właścicielem 80 wló 
kowego majątku w łomżyńskiem 
drogiego pod Warszawą, nabyte­
go już podczas „kryzysu", czło­

wiekiem o szerokich wpływach, 
strajkujący zaś są to małorolni 
gospodarze i chałupnicy, do nie­
dawna sanatorzy, utrzymujący do­
tychczas w swej wsi świetlicę 
strzelecką.
• Wbrew chrześcijańskiej : 

dzie: „kochaj bliźniego, jak siebie 
samego", p. Dzieduszycki, Jako 
arcykatolik, zgodzi! do pracy „kur- 
pi“, płacąc im po 2 zł. 25 gr. 
dziennie, t. j. o 60 gr. dziennie wię­
cej, niż żądają strajkujący, gro­
żąc im, że straci jeszcze na kur- 
piach parę tysięcy, ale ich, nędza­
rzy, podczas zimy zmusi do ule­
głości głodem. Dziwne stanowis­
ko wobec strajku zajęło Starostwo 
łomżyńskie, które nie pozwala 
kretarzowi Związku Zaw. R 
Rolnych do odbywania zebrań 
strajkującymi, którzy są członka­
mi Związku, twierdząc, że straj­
kujący działają... na szkodę Pań­
stwa, za co mogą być osadzeni 
więzieniu bez sądu, a ci, co 
popierają — na podstawie przepi­
sów administracyjnych.

Gdy robotnik pracuje na utrzy 
manie rodziny, złożonej, w ' myśl

zaleceń Akcji Katolickiej, z 6-ga 
czy 8-ga osób, za 60—80 groszy 
dziennie, a obszarnik kupuje w tym 
czasie drugi majątek, to się nazy­
wa „dobrem Państwa", lecz gdy 
robotnik upomina się o 1 zl. 65 gr. 
dziennie w żniwa, to działa na 
„szkodę Państwa".

Ten stan rzeczy jest nietylko 
sprzeczny ze zdrowym rozsądkiem, 
ale przedcwszyslkiem —z prawem 
obowiązującem.

Wiadomości z całej Polski
Gehenna dziecka. Cztery lat 

mu. we wsi Różyn w pow. kowel- 
skim zginęła 7-letnia dziewczynka, 
córka Afanazjewa. Panowało ogólne 
przekonanie, że dziecko został 
rwane przez bandę cyganów. Obe­
cnie, gdy rodzice stracili nadzieje 
nalezienia dziecka, nagle otrzymali 
list od córeczki, obecnie 17-letni 
która zawiadamia ich w rozpaczli­
wych słowach, że znajduje się i 
ku, występującym w Turzysku. Có­
reczka prosi i zaklina rodzicó' 
ją odebrali. Matka udała się

Ludność Grodz-ska Mazowieckiego
surowo ocenia gospodarkę samorządu

-iękozego skandali

W alka p iekarzy
w Rembertowie

Strajk robotników piekarskiej, 
o którym już dwukrotnie pisaliś­
my, trwa nadal.

Nadal trwa solidarność naszych 
towarzyszy i uiezłonuie pragnienie 
wytrwania, o które rozbijam się 
prowokacje pracodawców. Już te­
raz można stwierdzić, że szala zwy 
cięstwa chyli się na stronę strajku 
jących.

Na warunki wystawione przez

Strajkujący wykorzystują wszel­
kie okoliczności godzące w przed­
siębiorców, w rodzaju sprzedawa­
nia pieczywa w niedzielę, wypusz­
czania chleba na rynek bez znacz­
ków firmowych i t  p.

Przedsiębiorcy nie mogąc reag.: 
wać na tego rodzaju akcje, gdyż 
wszystkie leżą w ramach prawa, 
rzucają na zbliżających się ra  lu­
strację piekarń towarzyszy kamie­
nie a niektórzy z nich, jak np. p. 
Ojzer Sokół, chwytają za rewol-

Towarzysze zachowują się w 
tych wypadkach z powagą : god­
nością klasowo uśw'adomionych 
proletariuszy.

Godnemi zanotowania są akiy 
prowokacyj ze strony przedsiębior 
ców. którzy chcą od wewnątrz zla 
mac strajk.

Taki np. p. Putka, przysłał straj­

kującym wódkę w nadziei, że straj 
kujący będą robić burdy, za które 
potem wsadzi ich do aresztu.

Ale pan te t  grubo się omylił, bo 
iwarzyszc wódkę mu odeslaii. 

Sympatja całego społeczeństwa 
>o stronie strajkujących towa 

rzyszy, popiera ono akcię mora!-
e i materialnie.
Codziennie zgłaszają się obywi- 

tele do lokalu Związku, by złożyć 
skromne datki na rzecz akcji straj

Strajkujący lowarzysze silni w 
zwartym szeregu walczą o bliskie 
już zwycięstwo!

Pokwitowanie
Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywez. 

oddz. w Rembertowie, kwituje z od­
bioru kwoty złotych 10 od Zarządu 
Bibljoteki im. „T. L. Pereca" w 
scu na fundusz strajkowy i jednocze­
śnie wyraża serdeczne podziękowanie.

Zw. Zaw. Przem. Spożywez. oddz. 
w Rembertowie, kwituje z odbioru 
kwoty złotych 20 gr. 65 od pracow­
ników Elektrowni Warszawskiej na 
fundusz strajkowy i jednocześnie wy. 
raża serdeczne podziękowanio tym 
wszystkim, którzy nie pozostali głu­
chymi na apel strajkujących towa­
rzyszy.
Zw. Rob. Przem. Spożywez. w Polsce 

o<Mz. w Rembertowie.

Grodziska Mazowieckiego p.' Bor 
kowski zwoła! posiedzenie Rady 
Miejskiej w dniu 21 b. m. przy za­
wiadomieniach do radnych miasta 
— dołączono po 2 bilety wstępu 
na gaierję dla publiczności.

Zarządzenie takie wydał staro­
sta p. Gaizier w obawie — ażeby 
na posiedzeniach Rady Miejskiej 
było jaknajmniej publiczności — 
któraby mogła przysłuchiwać się 
dyskusji — prowadzonej przez ra­
dnych z opozycji nad niedołężną 
gospodarką większośoi „sanacyj­
nej", która swoją gospodarką do­
prowadziła do rozgoryczenia tam 
tejaze społeczeństwo — ujawnia­
jące się w czasie jednego z posie­
dzeń Rady Miejskiej z przed kil­
ku miesięcy w dniu 28 lutego br.

Podczas przemówienia radnego 
tow. Kozy, który piętnował w bar 
dzo ostry sposób gospodarkę 
Zarządu Miasta — publiczność so 
lidaryzując się z wywodami tow. 
Kozy — kilkakrotnie oklaskiwate 

Burmistrz, p. Borkowski w oba-

przy zgłoszonym przez tow. Kozę 
wniosku o wotum nieufności dla 
całego Zarządu Miasta — posie­
dzenie zamkną! — nie dopuszcza­
jąc pod obrady wszystkich wnio­
sków zgłoszonych przez tow. Kozę.

Oczywiście starosta p. Garaier 
zrobiłby lepiej — jeżeliby wziął 
się trochę energiczniej do p. Bor­
kowskiego i spowodował, żeby p. 
Borkowski swoją gospodarką w 
Zarządzie Miasta zdobył zaufanie 
w rpołcczęństwie. Dziś jest 
nawidzony przez większość ludno 
ści w Grodzisku. Wtedy — stały­
by się zbyteczne zarządzenia v 
rodzaju wprowadzenia pół-tajno 
ści cbrad i ograniczenia dostęp; 
na gaierję.

Niestety — tego starosta p 
Gaizier nie chce zrozumieć. W kaź 
dym razie w imię ineresu Zarządu 
Miasta — należy zarządzenie cof­
nąć i przestrzegaj ustawę, — któ­
ra gwarantuje jawność obrad i u- 
dział ludności w posiedzeniach 
Rady Miasta.

miejsce i rozpoznała swe dziecko. 
Po powrocie do domu córeczka opo 
wiedziała swe przejścia. Cyganie 
trzymali ją długo w ukryciu, potem 
zaczęli uezyó sztuk cyrkowych, bi- 
jąe ją i katując. Kiedy dziewczynka 
opanowała już eztukę cyrkową, sprze 
dano ją do cyrku. Po długich tułacz­
kach (była aż w Rumun ji) znalazła

Dwa wyroki śmierci. Przed sądem 
okręgowym w Chojnicach stanęła 
grupa kłusowników, którzy w dniu

do jeleni w leśnictwie Kobylagóra. 
Spłoszywszy jelenie, postanowili zmie 
nió teren i udali się w kierunku 
granicy, gdzie jeden z naganiaczy 
77-letni Trzeciński ujęty został przez 
strażnika granicznego Tokarskiego. 
Kłusownicy postanowili go odbić i 
między kłusownikami a strażnikiem 
wywiązała się strzelanina, w wyni­
ku której Tokarski, raniony śmiertei 
nie, zmarł. Sąd skazał oskarżonych 
Rreskę i Bernarda Trzecińskiego na 
karę śmierci przez powieszenie, 
Szpryta na 5 lat więzienia, a resztę 
oskarżonych po kilka miesięcy.

żywa pochodnią. W Antoniowie 
pod Skokami przyszła w odwiedziny 
do służącej Kośmiekiej siostra 20 1. 
Marja Kośmicka z Btyżyc. Dziew­
czyna postanowiła rozpalió ogień, 
polewając drzewo naftą. W chwili 
polewania nastąpiła eksplozja, a na­
fta oblała Kośmicką. która stanęła

płomieniach. Na

Szęzeniutyn Duży na Wołyniu pożar 
■trawił 38 budynków mieszkalnych 
oraz 46 budynków gospodarczych

Przyczyną pożaru było nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Straty znaczne.

Wyratował troje tonących. W cza­
sie kąpieli w Prucie pod Kołomyją 
poczęło tonąć dwoje dzieci niejakie­
go Ziegenlauba. Na krzyk matki rzu 
ila się w wodę przechodząca brze­

giem dziewczyna na ratunek, która 
jwnież nie mogła oprzeć się falom 
poczęła również tonąć. W tym mo- 
lencie nadbiegł bezrobotny szewc

niem własnego życia rzucił się na 
atunck tonącym i pokolci wydobył 
.-szystkie trzy osoby, które przywró 
ono do przytomności.
Przy młócce. W czasie pracy w 

kolomji Wydymer pow. sarbeńskiego 
zdarzył się w młockarni nieszczęśli- 

wypadek. 80-letni Benedykt To-
6Z pochwycony przez tryby i 
iągnięty do maszyny, doznał tak 
żkich obrażeń cielesnych, iż po

kilku minutach zmarł.

rowie przy ul. Piekarskiej nr. 93 
zajętego czyszczeniem koni fur- 

ana zakładu pogrzebowego, 17-let- 
ego Mieczysława Jamroza, przy- 

yrkiestry 40 p. p.

■ H ULBERT FOOTMER

Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka

Zbliżyli się ku sobie, jak psy, które się nic znają 
Stanowili piękną parę mężczyzn. Horacy był równie 
ciemny, jak Les był jasny. Różnica między nimi po­
legała na tem, że Les umiał panować nad sobą, a 
Horacy nie. Horacy czuł się upokorzony i i ego mi­
łość własna nie mogła tego znieść. Oczy jego zamigo­
tały. Człowiek ten smażył się we własnym ogniu.

Ujął wyciągniętą rękę Farmana i wypuśoił ją szyb­
ko. „Żałuję tego, co zaszło dziś zrana", wymamrotał.

„Wszystko w porządku', odparł Les.
„Chodźmy", rzekła Mme Storey.
Puściła Horacego przed sobą przez drzwi, prowa­

dzące basenu. Odwracając się, powiedziała półgło­
sem do Lesa; „Niech pan się stawi na oznaczonem 
miejscu przy składzie stewardów o szóstej trzydzie­
ści".

„Jeżeli pani sobie tego życzy", odpowiedział Les.
„Oczywiście! Kiedy pan wysłucha wszystkiego, co 

ten człowiek, kimkolwiek on jest, ma do powiedze­
nia, niech mu pan da kilka minut na usunięcie się, 
poczem przyjdzie pan do mego saloniku i zda mi spra­
wę z przebiegu rozmowy. Nic nie szkodzi, jeżeli ktoś 
pana zobaczy, bo i tak będziemy musieli być goto­
w i do ataku".

„Dobra", rzek! Les, uśmiechając się do niej.

Dla szkoły czy dla majstra?
Z początkiem lipca przystąpio­

no w Piasecznie do budowy szko­
ły. Robotnikom, przyjętym do tej 
pracy, zaproponowano, by odra­
biali codziennie jedną godzinę na

Roboty przeprowadza z ramie­
nia firmy Wl. Lejman, niejaki p. 
Dutkiewicz.

Po pewnym czasie pracy kiero­
wnik miejscowej szkoły wyjaśnił, 
że nieopłacane godziny nie są za­
liczone na szkolę. Wynikało z te­
go, że godziny te wykorzystuje

p. Dutkiewicz.
Wśród robotników powstało' 32W) z,

zrozumiale wzburzenie. Postano- 
wili wobec tego pracować nadal 
tylko po 8 godzin, a przepracowa­
ne już godziny (w liczbie 27Jg)— 
jak oświadczyli — zaliczają na 
rzecz szkoły. Majster w odpowie­
dzi na to oświadczenie naubliżał 
pracownikom.

W związku z tym zatargiem, 
interwenjowat w imieniu zaintere­
sowanych w Inspektoracie Pracy 
tow. Kulikowski.

dziewczyna, która płonęła żj-wcem, 
próbowano ogień ugasić, przyczem 
bardzo dotkliwie poparzył się chlebo 

siostry dyr. Laurentowski. 
rzyna przewieziona do szpita- 
irla wskutek odniesionych ran. 

o burzy. Ostatnia burza, któ- 
teszla nad pow. rówieńskim, 
iowała kilka pożarów. W Su- 
ich piorun uderzył w stodołę 

ze zbożem, należącą do Tychona Si- 
chniczuka. Straty wynoszą 965 zl. 
Stodoła nie była ubezpieczona. W 
Kurozwanach (gm. Hoszcza) spło­
nęły zabudowania Mefodija Semena 

Demjana Zieleniuka. Straty wyno-
y Niewii 

(gm. Międzyrzec) spłonął dom, 
stodoła, zboże i narzędzia rolnicze 
Aleksandra Androszczuka . Straty

!7-I. Stefan Szeretko, który po ftil- 
;u słowach dobył rewolweru i dał 

do 3. dwa strzały, kładąc go trupem 
miejscu. Po zbrodni udał się Sze 
ko na wartownię koszar 40 p.p., 
:ie go aresztowano, 
amroz był sublokatorem sierżan- 
i żony obu sprzeczały się, a na- 
I ostatnio żona Jamroza pobiła do 

krwi żonę Szeretki. Szeretko prze­
jął sobie żyły.

Obóz bocianów. Na łąkach pod Ja 
itkowem w pobliżu lublina w ubie­
gła niedzielę obozowało około 799 
bocianów. Są to prawdopodobnie bo- 

wybierające się do odlotu do 
ciepłych krajów. Zbiorowisko bocia- 

wywolalo zarówno w najbliższej 
cy jak i wśród przejeżdżających

Motoryzacja kolei w Polsce

P ośc ig  za  zb ieg am i
z w ięzienia w Koronowie

Z Bydgoszczy donoszą, że po i- jNapieralskiego, skazanego na 
cja ujęta dwóch dalszych zbiegów den i pól roku więzienia. Na wo 
z więzienia karnego w Korono- ności znajduje się jeszcze pięch 
wic; Piotra Jolkę, skazanego zbiegów z więzienia koronowsłri 
5 i pól roku więzienia, oraz Jan'. Igo. Dalszy pościg trw*.

Z wprowadzeniem w przyszłym 
miesiącu jesiennego rozkładu jaz­
dy zostaną uruchomione nowe po­
ciągi motorowe na kilku linjach 
P. K. P.

Dyrekcja wileńska otrzyma 5 
wagonów dwuosiowych z silnika­
mi o mocy 100 k. m. do obsługi 11- 
nij, rozchodzących się z Wilna do 
Grodna, Zawias, Lidy i Nowo-Wi- 

' lejki.
i Dyrekcji radomskiej przydzielo-

ROZDZIAŁ XV.
ZASADZKA.

O szóstej trzydzieści tego popołudnia M-me Sto­
rey, Horacy i ja siedzieliśmy w naszym saloniku, wy­
czekując z naprężeniem rozwoju wypadków, Hora- 
cy wiedział już o zastawionych przez nas sidłać-;. 
Tymczasem zerwał się wiatr i statek dość mocno 
podrzucało. Od podniecenia i kołysania czułam się 
bardzo kiepsko.

Horacy co kilka sekund spoglądał na zegarek. 
„Gdybyśmy zostawili drzwi otwarte, widzielibyśmy 
każdego przechodzącego przez korytrrz", rzeki.

„Napewno", odparła M-me Storey. „ I onby też 
nas zobaczył. W  tym wypadku nie dowiedzielibyśmy 
się szczegółów spisku".

Chodziła niespokojnie po kabinie. Nagle schyliła 
głowę, nasłuchując pod drzwiami. „Ktoś teraz prze­
chodzi obok", oświadczyła z posępnym uśmiechem. 
„Na palcach".

Horacy zerwał się natychmiast, ale ruchem ręki 
nakazała mu, aby me ruszał się z miejsca.

Daliśmy spiskowcowi — kimkolwiek on był — ty-

1 do kabiny doktora Tannera znajdowały się po na- 
| szej prawicy, drzwi do składu — po lewicy.
I Minęło kilka minut. Słyszałam obok siebie ciężki 
I oddech Horacego. Napięcie nerwów stawało się nie 
i do zniesienia. We drzwiach za mną znajdowało s>ę 
> okienko, odwróciłam się więc, aby przez nie wyjrzeć.

Zauważyłam, że gdy przeichyię głowę w bok, widzę 
skrawek jasnej głowy Farmana pod najbliższem 
okienkiem na pokładzie Z nieruchomej pozycji jego 
głowy wywnioskowałam, że słucha uważnie. Nie 
mógł mnie widzieć.

Szeptem podałam te wiadomośoi M-me Storey. 
„Tymczasem wszystko idzie doskonałe ", odpowie­
działa z uśmiechem.

Obserwowałam Lesa, dopóki nie ruszył przez po­
kład. „Les odszedł już", szepnęłam i wszyscy troje 
wlepiliśmy oczy w drzwi, jak koty przed mysią 
dziurą.

Ujrzałam, że klamka poruszyła się 
zabiło mi mocniej. Drzwi uchyliły się nieco i zatrzy­
mały się, poto przypuszczalnie, aby wychodzący 
lógł rzucić spojrzenie na korytarz. Korytarz był

ne zostaną wagony motorowe 4- 
osiowe, o szybkości max. 80 i 85 

na godzinę, na linje Skar­
żysko - Ostrowiec - Sandomierz. 

Dyrekcja toruńska, która posia­
dała dotychczas 13 motorowych 
zespołów 2-wagonowych, otrzyma 
jeszcze 2 takie zespoły, co pozwo­
li jej na motoryzację linji Gdynia- 
Puck-Hel.

nowym jesiennym rozkładzie 
jazdy przewidywana Jest również 
1 para pociągów motorowych na 
linji Warszawa - Katowice i 3 pa­
ry dotychczas kursujących pocią­
gów motorowych, na linji Warsza 

Łódź, które obsługują wa-
4-osiowe, o szybkości mak. 

120 km./godz.
Co się tyczy dalszej motoryza­

cji PKP należy zaznaczyć, że na- 
fabryki wagonów pracują o- 

becnie w przyśpieszonem tempie 
nad wykończeniem jeszcze 23-ch 
wagonów motorowych, które mają 
być gotowe z końcem bieżącego

początku przyszłego roku.

Wesoły kącik
NAJSTARSI LUDZIE 

Przejezdny ogląda w pewnem

le czasu, ile potrzeba było, aby mógł dotrzeć 'do skte- P ^ Y - Następnie ukazała się ręka i. pukając P(.
omacku dziurki, włożyła w nią klucz. Drzwi otwo­
rzyły się szerzej i wysunął się z nich jakiś mężczy-

du stewardów, poczem M-me Storey dała znak do 
wyjścia. „Może ma mu powiedzieć ty lko kilka słów", 
dorzuciła. „Musimy go złapać w chwili, gdy będzie 
wychodził".

Przekradliśmy się cichutko na koniec korytarza.
Stalowe drzwi, wiodące na pokład były zamknięte.
Stanęliśmy plecami do nich. Gdyby człowiek, znaj­
dujący się w składzie, uchylił nieco drzwi, aby wyj- - - 
rżeć na korytarz, nie mógłby nas zobaczyć. Drzwi , „Co, u djabła, tu robisz?"

Byt to steward w charakterystycznym białym ki 
tlu i czapce z daszkiem. W pierwszej chwili nie mo 
głam dojrzeć jego twarzy. Wciąż patrząc w głąb k j 
rytarza, zamknął cicho drzwi, przekręcił klucz i wy 
jął go. Wtedy Horacy przemówił spokojnie-

(D. c. aj.

ście.
— Pan powiada, że pan jest naj- 
arszy w tem mieście, a przecież 

pański sąsiad twierdzi, że on jast
najstarszy.

Starzec chwilę milczy, poczem 
powiada;

— Prawdę mówiąc ani on, ani ja 
nie jesteśmy najstarszymi w tem 
mieście, gdyż ten prawdziwie naj­
starszy umarł przed dwoma laty.

Robotnicy pojeraicie 
swoje pismo codzienne
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Echa nadużyć w Ubezpieczalni Społecznej

Swego czasu donosiliśmy o wy­
krycia nadużyć w dziale samocho 
dowym Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie. W październiku ub. 
roku wyszło na jaw, iż trzej urzęd­
nicy Ubezpieczalni dopuścili się 
nadużyć. — Byli to ‘Józef Aleksiu 
der Pawluśkiewicz referent spraw 
samochodowych, Karoi Sapecki 
kierownik działu samochodowego 
i Jan Urbański, kierownik garażu.

W toku śledztwa stwierdzono 
wiele sensacyjnych szozegółów 
Okazało się, iż przy zakupnie sa­
mochodu dla Ubezpieczalni Pa-

Obrona przeciw
Biuro Dróg Wodnych Ministerjuml 

Komunikacji przeprowadza studja 
hydrotechniczne i geologiczne dla I 
projektowanych zbiorników przeciw­
powodziowych w dorzeczu Górnej 
Wisły. Poza znajdującemi się w bu­
dowie zbiornikami w Rożnowie i Po­
rąbce projektowane są zbiorniki w 
Czhowie na Dunajcu, w Czorszty­
nie na Dunajcu i w Stróży na Ra­
bie.

Zbiornik w Czchowie projektowa­
ny jest jako wyrównawczy dla za­
kładu wodno - elektrycznego w Roż­
nowie w celu podniesienia jego war 
tości energetycznej oraz dla popra­
wy warunków żeglugi na Wiśle.

Godzenie żydów 
z sanacją

Jak podaje prasa sanacyjna w 
tych dniach przybywa do Krako­
wa sekretarz generalny BBWR. 
b. poseł Brzęk-Osiński. Jak się 
dowiadujemy, przyjazd tego pana 
ma na celu pogodzenie pokłóco­
nych 2ydów krakowskich między 
sobą i z „sanacją", której sjoniści 
grożą bojkotem wyborów w związ 
ku z wysunięciem p. Spiry na po­
sła m. Krakowa.

Dziewczynka pod kołami pociągu Z m iasta
wluśkiewicz policzył 166 zł. po­
nad oenę kupna, że zarobił przy 
kupnie motocykla oraz żądał od 
sprzedawców prowizji. Sapeck: 
pozostaje pod zarzutem zatwier­
dzania fałszywych nchunków, 
wreszcie Urbański przywłaszczał 
sobie benzynę i używał woźnego 
dla posług prywatnych.

Przeciw wszystkim trzem ukoń 
czcno już śledztwo sądowe i spo­
rządzony został akt oskarżenia 
W dniu 22 bm. zasiądą oni na ła­
wie oskarżonych w sądzie kra-

powodziom
„Czchów" posiadać będzie moc 10.000 
KW, pracując przez całą dobę dla 
pokrycia zapotrzebowania energjt 
podstawowej, a „Rożnów" moc 50000

1 KW dla krycia szczytów zapotrzebo- 
’ wania energji.

Zbiornik w Czorsztynie posiadać 
będzie główne zadanie przeciwpowo­
dziowe, zabezpieczając od klęsk osie 
dla, położone nad Dunajcem, z No­
wym Sączem na czele.

Projekt zbiornika w Stróży prze­
widuje budowę tamy ziemnej 17 m. 
wysokiej, celem uzyskania odpowie­
dniej wielkości zbiornika fok. 20 
mil jonów m’), potrzebnego dla uja­
rzmienia wysokich wód Raby i zre­
dukowania fali powodziowej do po­
ziomu zupełnej nieszkodliwości.

Wpływ tych zbiorników na naj­
groźniejszych dopływach Wisły Gór­
nej przyczyni się w dużym stopniu 
do obniżania fali powodziowej na Wi- 
śle, a równocześnie do podniesienia 
niskich stanów, poprawiając znacz­
nie warunki żeglowności. W ten spo­
sób okresy przerw w żegludze będą 
zredukowane do minimum. Ten do­
datni wpływ odczuć się da na całej 
przestrzeni Wisły, przyczyniając się 
nietylko do zmniejszenia szkód po­
wodziowych, ale i do poprawy natu­
ralnej drogi ze śląska do morza.

Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie odpowiada Jan Liszka, 
o nieumyślne spowodowanie sta­
łego kaiectwa, przez przejechanie 
lokomotywą kolejki 7-mio letniej 
Antoniny Walo.

W dniu 23 kwienia ub. r. Lisz­
ka prowadził miejską kolejkę po­
łową, służącą do wywożenia śmie 
ci. W pewnym momencie, gdy ma 
szynka znajdowała się w pobliżu 
bawiących się dzieci, jedno z nich, 
Antonina Walo chcąc przebiec tor 
kolejki, została potrącona przez 
parowóz i dostała się pod kota 
przyczepionych wózków, które 
zmiążdżyły jej lewą nogę do wy­
sokości koiana. Dziewczynkę od­
wieziono do szpitala, gdzie lekarz 
przystąpił do amputacji nogi gdyż 
groziło jej zakażenie krwi.

Na rozprawie osk. Liszka tłu­
maczył się, że w dniu krytycznym 
panowała zawierucha, która spo­
wodowała wielką kurzawę, zasła­
niając mu pole widzenia. Świadko 
wie natomiast złożyli zeznania, że

Liszka jadąc parowozem, zasłoni! 
okienko płótnem, co uniemożliwi­
ło mu obserwację kierunku jazdy. 
Prokurator dr. Szevjczyk domaga! 
się wysokiego wymiaru kary dla 
oskarżonego. Sąd po naradzie wy­
dal wyrijk skazujący Liszkę na 
karę więzienia 7 miesięcy, oraz 
zwrot kosztów leczenia.

Sprawa ta znajdzie się raz jesz­
cze i:a wokandzie Sądu Ok' 
Cywilnego, rodzice poszkodowa­
nej bowiem, skarżą gminę Krako­
wa o odszkodowanie w kwocie 
ponad 50 tys. złotych.

Dyżury lekarzy

1. Dr. Fischel Tobjasz, Krakow­
ska 31, teł. 172-46.

2. Dr. Gradzińska Michalina, Sta­
rowiślna 20, teł. 139-75.

3. Dr. Goldstein Salomon, Grodz­
ka 71, tel. 118-45.

4. Dr. Kwiatkowski Stanisław, 
pl. Matejki 6, tel. 114-04.

K ro n ik a  lw o w s k a
ŻEROWANIE POD FIRMĄ 

KOPCA NA SOWIŃCU.
Osławiony w szeregu procesów 

wydawca „Polski Niepodległej" 
Lachowski wpadl na następujący 
pomysł eskontowania koniunktury 
Odbł w tysiącach egzemplarzy re 
produkcję obrazu Batowskiego, 
przedstawiającego wejście legjoni 
stów do Kielc, wynajął sforę akwi 
zytorów i wystosował apel do 
wszystkich urzędów instytucji 
i t. p. z wezwaniem kupowan a 
tej reprodukcji. Odbitki te sprze­
dawane są po 10 zł. za 1 egzem­
plarz (wartość nie przenosi 50 
gr.) przy ozem zaznacza się, że 
część(?) zysku przeznaczona bę­
dzie pa budowę kopca na Sowiń-

cu. Najwyższy czas, ażeby, ukró­
cono pomysłowości osław:oneg< 
kombinatora i nic pozwolono mu 
żerować.
STRAJK NA TLE EKONOMICZ­

NYM.
Robotnicy zajęci przy budowie 

kanału przy u'. Snopkowskiej po- 
rzuc-li pracę i ogłosili strajk. Strajk 
wybuch! na tle ekonomicznem 
Robotnicy domagają s'ę podwyż­
ki dotychczasowych' płac.

CO GRAJA W TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI: Nieczynny.
TEATR RORZMAITOśCl. śro­

da, czwartek godz. 8. „Mąż 300 
tysięcy".

NAJECHANIE.
Alojzy Stral, lat 17, zam. przy ul. 

Podskale lla , jadąc rowerem ścieżką 
przez łąki, obok ul. Rydlówka, naje­
chał na przechodzącą tamże z matką 
Alicję Tekiel, lat 5, wskutek czego 
Tekiel doznała złamania lewej nogi 
poniżej kostki. Wezwany lekarz Po­
gotowia odwiózł Alicję Tekiel do szpi 
tala Ubezpieczalni Społecznej.

PORŻNĄL GO BRZYTWĄ.
Marja Procnal, lat 27, zam. w No-! 

wej Olszy przy ul. Orkana 20, zgło­
siła, że gdy przechodziła ul. Orkana, 
wraz z mężem Karolem, obok fortów 
wojskowych niejaki Filipkiewicz, 
zam. w Starej Olszy, wskutek po­
wstałej sprzeczki porznął brzytwą 
Karola Procnala po lewej ręce i pier­
siach. Procnal doznał ciężkiego u- 
szkodzer.ia ciała. Przybyły lekarz Po. 
gotowia Ratunkowego odwiózł go do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

KRADZIEŻ.
Portner Józef, przemysłowiec, zam. 

Mały Rynek 4, zgłosił, że nieznany 
sprawca, przy pomocy dobranego 
klucza dostał się do jego gablotki,

skradł 3 firanki siatkowe łącznej 
wart. 120 zł. Dochodzenia w toku.

AWANTURNICZE KOBIETY.
Przed sędzią dr. Traczewskim to-

Co rraią w kinoteatrach
ADRIA: „Nowi ludzie".
APOLLO: „Tajemnicza dama**.
ATLANTIC: „Katiusza" i wielka 

rewja kómedjowa.
PROMIEŃ: „Teraz i zawsze" i 

„Porwania".
SŁONKO: „Buntownik" i Dobro-

SZTUKA: „Pamiętnik detektywa"
ŚWIT: „Ostatni sygnał".
UCIECHA: „Człowiek dwuch świa

WANDA: „Mężczyźni w niebez­
piecznym wieku".

BAGATELA: „Kochałam go". Na 
scenie rewja: „Ostrożnie, żony wra­
cają".

czyła się rozprawa przeciw Zofji 
Rzepeckiej, lat 42, dozorczyni domu 
przy ul. Jasnej 3 i Weronice Płonne 
z Bronowie Małych, lat 28, o dotkli­
we pobicie i złamanie dwóch żeber 
Jadwidze Siwecłdej, dozorczyni domu 
przy ul. Sarcgo 9. Rzepecka i Pion­
ka zostały skazane na więzienie przez . 
7 miesięcy każda.

Straszny wypadek
Na stacji kolejowej Bieżanów 

najechała motorówka na Katarzy 
nę Rozmus, emerytowaną nauczy­
cielkę, obcinając jej nogi. Tą sa­
mą motorówką przewieziono ją 
do szpitala w Krakowie.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 22 sierpnia.

6.30 Audycja poranna. 8.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 11.57 Sygnał 
czasu i Hejnał. 12.03 Wiadom. meto, 
orol. i dziennik południowy. 12.15. 
Muzyka taneczna. 13.00 Chwilka dla 
kobiet. 13.05 Orkiestry jazzowe z 
płyt. 15.15 Przegląd giełd, i wiadom. 
o eksporcie. 15.30 „Świat bajek". 
16.00 Wesoła audycja dla dzieci p. t  
„Grzybobranie". 16.15 Pieśni ludowe 
Dalekiego Wschodu. 16.35 Recital for. 
tepianowy. 16.50 „Pamiątki Soplicy". 
17.00 „Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk". 18.00 „Książka i wiedza". 
18.10 Minuta poezji. 18.15 „Cała Pol. 
ska śpiewa". 18.30 „Dokąd jechać »  
święto?" 18.40 Wiadomości bieżące. 
18.45 Recital skrzypcowy Y. Men* 
hina. 19.05 Zapowiedź programu. 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Re­
cital śpiewaczy Eli Zum Busch. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00. 
„Sport i turystyka w Japonji". 20.10 
Koncert ork. PR. 20.45 Dziennik 
wlecz, i „Obrazki z życia Połsld", 
21.00 Recital skrzypcowy. 21.30 Te­
atr Wyobraźni: „Głupstwo, nie mar­
twmy się" Gierżabka i Kawezyń. 
skiego. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.06 Lokalne wiadom. sport. 22.10. 
Koncert małej ork. PR. W przerwie 
o 23.00 wiadomości 'meteor.

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
Pod adresem Spółki Brackiej Zwołać Kongres Rad Zakładowych

Robotnicy kopalni „Litandra" za 
pytują się Zarządu Spółki Brackie', 
kiedy zgodnie z par. ust. Statutu 
Spółki Brackiej, zamierza Zarząd 
wyznaczyć wybory na Starszego 
Brackiego tejże kopalni, gdyż obec 
nemu Starszemu Brackiemu, p. 
Trontowi, upłynął jego czas urzę-

1935 r.
Czy Zarząd Spółki jest zdania 

że na kopalni „Litandra" nie mi 
innego człowieczka, któryby funk 
cję Starszego Brackiego potrabł 
spełniać? Pan Tront sam się już 
przyznaje, że nie jest w starze da

lej pracować dla dobra Spółk*. cze 
go najlepszym dowodem jest ob­
chodzenie się z robotnikami, zdra 
dzające rozstrój nerwowy. Ażeby 
nie zamęczać człowieka przy lek 
ciężkiej, mozolnej i niewiele płat­
nej pracy, wyznaczcie panowie 
jaknajrychlej wybory i p. Tront be 
dzie wolny. A może Zarząd bę­
dzie go traktował jako nowo-wy- 
branego Starszego, bez wyborów? 
Zaznaczamy, że jeżeli wybory nie 
nastąpią w najbliższych dniach, za1 
mierny się sprawą ponownie.

Robotnicy kcp. „Litandra".

W poniedziałek przybyła do K. 
towic delegacja rad załogowych ko 
palń „Florentyna" i „Pokój" De­
legacja składająca się z radców 
CZG.. ZZP. i ZZZ zgłosiła się w 
Sekretariatach poszczególnych Zw 
Zawodowych, domagając się zwo­
łania jaknajrychlej wspólnego kon­
gresu rad załogowych.

Sekretariat CZG. przedłoży! de 
łegacji odpis listu, skierowanej > 
przez CZG. do ZZP. i ZZZ., z któ­

rego wynika, że CZG. domaga) się 
już 8 sierpnia od ZZP i ZZZ. zw :■ 
lania wspólnego kongresu, icdnak 
do dziś di.ia CZG, nie otrzymał ża 
dnej odpowiedzi. Delegacja nastę 
pnie zwróciła się do ZZP. i ZZZ 

Równocześnie zwrócił się to w. 
Stańczyk ponownie do tych zw'ąz 
ków, proponując na 25 b. m. iub 1 
września zwołanie kongresu. Sta­
nowisko ZZZ. i ZZP. nie jest w‘a 
dome.

0 dworcu kolejowym w Hysłowitath

Proboszcz i  Czeladzi —  kamienicznikiem
W Katowicach przy ul. Jo rdan  

zbudowano ostatnio wspaniały. 
5-cio piętrowy dom mieszkalny. 
Fasada domu zdradza nam, że zbu­
dowano go dla lokatorów, którzy 
mogą płacić grube komorne. Brama 
domu przypomina raczej wejście 
do pałacu. Ściany wyłożone mar­
murem i ozdobione freskam. O- 
bok bramy znajduje się loża por- 
tjera tego domu, który wpuszcza

Przywrócenie świadczeń
dla członków  rodzin

Jak wiadomo, skasował b Ko­
misarz Kasy Chorych m. Katowic, 
Dr. Przybyła, leczer/e szitałne dla 
członków rodzin, rzekomo w ce­
lach oszczędnościowych. Pozatem 
przeprowadzono bardzo znaczne 
ograniczenia świadczeń dla samych 
członków kasy, jak też dla człon­
ków rodzin. Obecnie przywróci 
no leczenie szpitalne oraz wybór 
lekarzy specjalistów dla członków 
rodzin. Zmiany te ważne są od 1

tylko uprawnionych. Żaden muzy­
kant podwórzowy i żaden handlarz 
kartofli nie „zamąci" dostojnej ci­
szy i spokoju lokatorów.

Właścicielem tego arystokraty • 
cznego domu jest ksiądz proboszcz 
z Czeladzi, który zapłacił za dom 
250.000 zł. — podobrro gotówka. 
Ciekawe ;est, że proboszcz ton 
zbiera już od 15-tu lat składki u  
budowę kościoła w Czeladzi i do­
tąd jeszcze tego kościoła nie zb.i - 
dowal. Czy ten ojciec duchowny 
nie mógł choć 100.000 zł. zaofiaro­
wać na budowę kościoła? Na co 
jest mu potrzebna kamienica za 
250.000 zł ?

Nowe wnioski redukcyjne
Jak donoszą, dyrekq'a huty „Ba 

torego" w Wielkich Hajdukach 
zwróciła się do Komisarza Demo 
bilizacyjnego w Katowicach z wn'o 
skiem o zezwolenie na turnusowe 
zurlopowanie 478 robotników. Ró­
wnież dyrekcja huty „Pokój" za­
mierza wypowiedzieć stosunek prs 
cy około 100 robontikom.

Każdego przyjezdnego w Mysło­
wicach uderza brak odpowiedniego 
dworca kolejowego, odbijającego się 
swym wyglądem od pięknych i prze 
stronnych peronów kolejowych. Pa­
sażerowie zmuszeni są wychodzić 
bezpośrednio z tunelu kolejowego 
na polo wzgl. ulicę. Ponieważ zaś 
tunel położony jest znacznie niżej 
od powierzchni ulicy, więc tej pod­
czas deszczów spływają strugi wo­
dy deszczowej do wnętrza tunelu.

Z jeszcze większą niewygodą zwią

lejowych, po które trzeba wchodzić 
po schodkach do starego i ciasnego 
budynku stacyjnego, po to, by za 
chwilę znowu schodzić schodkami 
wdól i następnie przedostać się 
przez tunel ponownie po schodach 
na perony. Jeżeli do tego dodamy, 
że do starego budynku niema wy­
godnego dojścia, to wszystkie te

Różne wiadomości
Nieznany dotychczas sprawca wy­

bił kamieniem szybę okna wystawo­
wego w składzie konfekcji męskiej 
Artmana Salomona w Mysłowicach, 
przy ul. Piłsudskiego i skradl z okna

2 ubrania męskie, poezem spłoszony

ku Przemszy. W pościgu za sprawcą

lii z rewolweru, lecz strzał chybił, 
natomiast sprawca porzucił skraifcio 
ną garderobę, jednak zdołał zbiec 
w kierunku Modrzejowa. Skradziony

„przyjemnostki" pasażerom muszą 
gardłem wychodzić. Sam dworzec 
zaś znajduje się na krańcu miasta 
i biedny pasażer, jadący np. do Szo 
pienie, a  mieszkający na Piasku, 
czwartą część drogi musi przejść 
piechotą.

Należy się liczyć z rozwojem mia­
sta w kierunku Janowa i Szopienic. 
Wobec tego też punkt ciężkości roz 
woju miastn przeniósł się ku stro­
nie zachodniej i w związku z tern 
już dzisiaj odzywają się glosy za

okolicy kop. „Mysłowice".
Nim jednak do tego dojdzie, dużo 

wody popłynie, a tymczasem nale­
żałoby pomyśleć przynajmniej o wy­
budowaniu przed tunelem przy dwór 
cn w Mysłowicach prowizorycznej 
hali, w której możnaby pomieścić 
choć ka3y biletowe.

Ograniczenia dla pobierających wsparcia
Zarząd Związku Gmin odbył po­

siedzenie, na klórem uchwalono 
rezolucję, w której postanowił 
następuje:

1) Domagać się nowelizacji us 
wy o obywatelstwo w ten sposób.

o do wsparcia mają tyUcosdowego.

ci, którzy mieszkają w gminie dłu­
żej niż 3 lata.

2) Uchwalenie ustawy, na pod­
stawie której nastąpią ogranicze­
nia przy przesiedlaniu się obywa­
teli z prowincji do okręgu przemy

Przechodząc obok cmentarza w 
Świętochłowicach Anastazja Bizgwa 
z Wielkich Hajduk wpadła do szy­
biku o głębokości 9 mtr. Przechodnie 
wyciągnęli nieszczęśliwą kobietę z 
szybiku, poezem odwieziono Ją do 
szpitala. Doznała ona złamania nóg 
i szeregu obrażeń wewnętrznych.

Na szosie Mikołów — Katowice 
w Piotrowicach w odległości około 
100 mtr. od toru kolejowego Podle­
sie samochód osobowy Zakładów Ele 
ktro w Łaziskach Górnych, kierowa­
ny przez szofera Karczmarczyka 
Brunona z Łazisk Górnych, najecha:

na kolejarza, który wskutek pęknię-

scu. Zwłoki dzecka przewieziono do 
kostnicy w Piotrowicach do dyspo­
zycji władz sądowych. Dochodzenia 
wykazały, że winę wypadku ponosi 
poszkodowany Szczypa, który przez 
nieuwagę wpadl pod samochód.

Zatrzymanie fabryki 
szkła

Za zgodą Komisarza Demobtllza 
cyjnego zatrzymano ua nieograni­
czony czas fabrykę szkła Stubbegn 
w Chorzowie. Z załogi liczącej 58 
robotników, zwolniono 48 robot’ 
ników.

Spolszczenie nazw
Administracje wielu kepalń na 

Śląsku zwróciły się do władz górni­
czych z wnioskiem o spolszczenie 
nazw pól górniczych. Akcja ta ob­
jęła już kilka poważniejszych przed 
siębiorstw górniczych, w których 
spolszczenie nazw pól górniczych 
zostało już zrealizowane. Wnioski 
tego rodzaju wpływają w dalszym 
ciągu i będą w najbliższym czasie 
załatwione. (PAT).

R adjo
środa, 21 sierpnia 

6.30 Audycja poranna. 12.06 Dzień 
nik południowy-. 12.15 Dla naszych 
letnisk : uzdrowisk. 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 Koncert w wyk. 
Madryckiej orkiestry Symf. 13.30 
Różne melodje. 15.30 „Ze słowikiem 
w zawody kolatorowe" muzyka. 16.00 
Pogadanka dla kobiet p. t  „Nasz 
dom po powrocie z wakacji". 16.15 
Koncert Wileńskiej Ork. Kameralnej 
16.50 Codzienny odcinek prozy. 
17.00 Miniatury kwartetowe. 17.20 
Kcncert w wyk. Orkiestry. 18.00 
Wesoły skecz p. t  „Pięćset złotych". 
18.15 Cala Polaka śpiewa. 18.80 Pu­
stelnica na Górze św. Anny. 19.05 

Transmisja z Salzburga op. w 3-ch 
akt A. Mozarta „Uprowadzenie z 
Seraju". W przerwie około 20.45 
„świat się śmieje" przegląd humoru 
zagranicznego. 21.35 Reportaż z cy­
klu „Jak wieś żywi miasto". 21.45 
Koncert chóru Dana. 22.15 Mała 
Orkiestra P. R.
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